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ziemie Odzyskane na drogach awansu 


Intensywny nurt życia współcze- 
snego, ośarniający całe społeczeń- 
stwo jak i każdego z nas wielką 
płynącą falą wydarzeń, nie pozwa- 
la łatwo uświadomić sobie procesu 
rozwoju naszego życia. Brak czyn- 
nika porównawczego. Trzeba więc 
zatrzymać się po prostu w życiu 
i pracy, by móc spojrzeć obiek- 
tywnie na miniony okres, 


Wagę i wielkość naszych osiąg- 
nięć na Ziemiach Odzyskanych łat- 
wiej oceniać nam, mieszkającym 
nad Wartą czy Wisłą, Dystans 
przestrzeni i dystans czasu pozwala 
widzieć Ziemie Odzyskane w wy- 
raźnych fazach ich rozwoju, 

Jest rzeczą niewątpliwą, że po- 
mimo ogromnych trudności życie 
Ziem Odzyskanych zarówno Pań- 
stwo Polskie, jak i całe społeczeń- 
stwo pchnęło stanowczo na drogi 
poważnego i wielkiego awansu. 

Gdy zważymy, jakie były po- 
czątki pracy nad Ziemiami Odzy- 
skanymi, gdy zważymy, w jakich 
warunkach zbierał Naród i Państwo 
Polskie siły ku mobilizacji wysiłku 
nad odbudową Ziem Odzyskanych, 
wreszcie gdy uwzględnimy wszyst- 
kie jeszcze opory w polskim społe- 
czeństwie, mamy właściwą miarę 
wspólnego nam wszystkim sukcesu. 


Rozpoczęło się wszystko od smu- 
tnego stwierdzenia, że Ziemie 
Odzyskane są straszliwie zni- 
szczone. Następnie przeżyliśmy 
okres zupełnego bezkołowia: gdy 
bowiem reszta kraju organizo- 
wała się po błyskawicznej zwycię- 
skiej ofensywie Armii Czerwonej i 
Wojska Polskiego, na Ziemiach Od- 


zyskanych trwały walki, % 


Dalej, względy bezpieczeństwa 
wymagały okupowania wojskami 
Ziem Odzyskanych. Utrudnia- 
ło to administracji pracę, Po- 
tem przyszedł okres szabru, praw- 
dziwe nieszczęście i przekleństwo 
Ziem Odzyskanych. Równocześnie 
rozwinęła się ogromna akcja repa- 
triacji, Przez Ziemie Odzyskane 
zaczęły przewalać się szerokimi fa- 
lami rzesze powracających z Nie- 
miec, Nie sposób było ująć ruchy 
emigracyjne i imigracyjne w karby. 
Nad wszystkim górowała jakaś bez- 
kształtność i brak porządku. 


Wreszcie rozpoczął się proces 
porządkowania, Nadzwyczaj skro- 
mna administracja z wątłą hierar- 
chią rozwinęła akcję organizacyjną. 
Problemy bezpieczeństwa domino- 
wały nad wszystkimi zagadnienia- 


mi Ziem Odzyskanych, Poradzono 
sobie i z tem. 

Ale ciągle awansujące się ambi- 
cje czynnika państwowego i spo- 


łecznego na Ziemiach Odzyska- 
nych, coraz to nowsze zaczęły wi- 
dzieć przed sobą zadania: przy- 
szedł tzw. okres spraw komunika- 
cji. I te sprawy rozwiązano, W mia- 
rę narastania problemów i uświa- 
damiania sobie powagi zadań, jakie 
stoją przed nami zaczęto coraz wię- 
cej konkretyzować pracę i życie, 
Wypłynęły potem problemy admi- 
nistracji; że nie ogarnia życia, że 


Zdecydowana rezolucja Pol- 
skiego Związku Zachodniego, 
wzywająca całe społeczeństwo do 
wzmożenia czujności wobec 
wzrastającego na nowo niebezpie- 
czeństwa niemieckiego (podawa= 
liśmy ją na łamach „Polski Za- 
chodniej" w nr 32 dn. 11 sierpnia 
br.) zwróciła na siebie uwagę w 
Niemczech. Berliński „Der Ku- 
rier“ zamieścił w nr. 146 stresz- 
czenie rezolucji, podkreślając zło- 
śliwie na wstępie, że Polski Zwią- 
zek Zachodni (Der Polnische 
Westmarken- Verein) stanowił da- 
wniej przeciwstawienie Ostmar- 
ken-Vereinu, Wobec akcji repolo- 
nizacji na Ziemiach Odzyskanych, 
„Der Kurier“ stwierdza, że obec- 
nie panuje tendencja, aby pozosta. 
łą ludność autochtoniczną w Pru- 
sach Wschodnich, na Pomorzu i 
na Śląsku w jak najszerszym za- 
kresie uznać za polską na podsta- 
wie jej pochodzenia. Pismo berliń- 


ma niedociągnięcia itp. Dziś ten 
okres mamy już na ogół poza sobą. 
Dalej sprawy osadnictwa, ludności 
autochtonicznej, trudne a wielkie 


Odrą płyną barki naładowane węglem śląskim _do „Szczecina, Na zdjęciu kanał, okrążający Wroclaw od północy, 


sprawy gospodarcze, 
własności, 

Wystarczy dziś choć krótko zwie- 
dzić szereg centralnych ośrodków 
życia na Ziemiach Odzyskanych, 
aby zetknąć się z jednym, po- 
wszechnie  absorbującym dziś 
wszystkich problemem, mianowicie 
sprawą produkcji. Zważmy tylko: 
jeszcze przedwczoraj mówiło się: 
bezpieczeństwo i szaber, — wczo- 


problemy 


PZZ solą w oku Niemców 


skie przytacza również oświad- 
czenie wice-premiera Gomółki, że 
Rząd Polski nie będzie tolerował 
żadnego prześladowania autoch- 
tonów. 


Z całego artykułu wspomnia- 
nego dziennika berlińskiego wyni- 
ka, że Niemcy pilnie śledzą dzia- 
łainość PZZ, uważając go za in- 
stytucję dla siebie niebezpieczną, 
która nieustannie nawołuje naród 
polski do czujności wobec granic 
zachodnich _(dosłownię: „Der 
Westmarken-Verein ermahnt die 
öffentliche Meinung  ununterbro- 
chen zur Wachsamkeit gegeniiber 
denjenigen, die gegen die West- 
grenzen auftreten“). 


Jest rzeczą jasną, że jedynie o- 
bawa przed ewentualnymi re- 
strykciami ze strony władz okiu- 
pacyjnych nakazuje Niemcom po= 
wstrzymać się od dyktowanych 
nienawiścią komentarzy. Niemniej 


raj: komunikacja i administracja, — 
dziś mówi się: produkcja. A jutro! 
Ale nie wyprzedzajmy wypadków. 
Już sama natura życia będzie nam 


najlepszym i najwierniejszym przy- 
jacielem w dalszym awansowaniu 
problemów Ziem Odzyskanych, 
Rzecz najistotniejsza w tym a- 
wansie; ogarnęliśmy wreszcie prze- 
ogromną bezkształtność, wytworzo- 
nych na Ziemiach Odzyskanych sto- 
sunków. Następnie skoordynowa-= 
no już tak problemy poszczegól- 
nych dziedzin życia jak i ich prace, 
Jedno sobie musimy jednak po- 


jednak sam fakt opublikowania re- 
zolucji PZZ w prasie niemieckiej, 
świadczy o tem, że Niemcy z nie- 
pokojem i źle tłumioną złością 
obserwują Polski Związek Za- 
chodni. „Milion Polaków pisze 
„Der Kurier* — którzy, odpowia- 
dając podczas głosowania ludo- 
wego przecząco na pytanie, doty- 
czące polskich granic zachodnich 
stali się faktycznie sprzymie- 
rzeńcami Niemców  (Bundesge- 
nossen der Deutschen) popełnili 
zdaniem Polskiego Związku Za- 
chodniego zdradę wobec narodu 
polskiego“. 


Możemy zapewnić Niemców i 
ich sprzymierzeńców w Polsce, że 
nie przestaniemy piętnować zdraj- 
ców i w pracy naszej, uświada- 
miającej cały naród, że odwiecz- 
ny wróg nasz czyha tylko na spo- 
sobną chwilę do rewanżu i zem- 
sty — nie ustaniemy. Walka trwa. 


wiedzieć wyraźnie: Ziemie Odzy- 
skane, znajdujące się na drogach 
wielkiego awansu coraz głębiej i 
szerzej wchodzą w życie. Coraz 
poważniejszych wymagają prac i 
wysiłków, coraz większej wymaga- 
ją pomocy materialnej, Jeśli bo- 
wiem dotychczasowe sprawy Ziem 
Odzyskanych, to były minima, gwa- 
rantujące ukształtowanie jakiego- 
kolwiek porządku i zaspokojenie 
najprostszych potrzeb, to obecnie 
mamy już do czynienia z zagadnie- 
niami, które bezpośrednio, w isto- 
cie swej dotyczą całej sfery pełnej 
samodzielności i niezależności ży- 
cia gospodarczego Ziem Odzyska= 
nych. Dziś dla tych zagadnień nie 
starczą mechanicznie traktowane 
zarządzenia czy rozporządzenia, 


Ziemie Odzyskane, znalazłszy się 
teraz na drogach prawdziwego a- 
wansu, będą zarazem wymagały co- 
raz to roztropniejszych poczynań, 
Chodzi o to, aby nie postępować 
według smutnych skutków wczo- 
rajszych złych doświadczeń, ale 
myślą wyprzedzać proces inten- 
sywnego rozwoju życia Ziem Od- 
zyskanych i aktami prawnymi wy» 
przedzać narastające potrzeby. 
Łatwo było wczoraj, wczas prymi- 


mać 


tywu, zmieniać koncepcje jedna po | 


drugiej, Dziś każda nowość w dzie- 
dzinie prawnej zniszczyć może 
wczorajszy dorobek, 

Ziemie Odzyskane stanowią je- 
dną wielką całość i ze swej specy- 
ficznej natury wymagają decyzji o 
charakterze ogólnym, całostkowym, 
Ogromne usługi oddać tu może au- 
topsia. W niekończących się roz- 
mowach, przeprowadzanych bezpo- 
średnio w Szczecinie czy Wrocła- 
wiu, uwidaczniają się awansujące 
się problemy dnia jutrzejszego, Wy- 
rastają one organicznie z potrzeb 
dnia wczorajszego i nie tylko dla 
tego Szczecin czy Wrocław przy- 
bliżyć trzeba Warszawie i całemu 
krajowi, ale stolicę i kraj przybli- 
żyć należy jeszcze mocniej ku Bał- 
tykowi, Odrze i Nisie, 

Ziemie Odzyskane, dzięki ogrom- 
nemu wysiłkowi Narodu i Państwa 
Polskiego, odbudowujące się w no- 
wej strukturze społecznej i gospo- 
darczej, znalazłszy się na drogach 


wielkiego awansu, są jednym z naj- ` 


kapitalniejszych dowodów naszej 
żywotności i świadectwem naszej 
politycznej kultury. Idźmy w jutro 
Ziem Odzyskanych dalszym wkła- 
dem pracy ku naszej i całej Polski 
pomyślności, 

Edward Serwański 
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Hadry nauczycielskie na Pomorzu Zachodnim mszą być Wmo crion 


Rejony kształcenia nauczycieli — li kursów pedagogicznych — 0 liceum rybackie i szkoły stolarskie 


Wśród wielu spraw, które na 
Pomorzu Zachodnim należałoby 
jak najprędzej rozwiązać, poważne 
miejsce zajmuje zagadnienie szkol- 
nictwa. O ile chcemy na Pomorzu 
Zachodnim stworzyć nowe społe- 
czeństwo, które by było związane 
z terenem i które by rozumiało 
$o właśnie rejonu gotowe było 
sprawy tej ziemi, i dla spraw te- 
twórczo i ofiarnie pracować, to 
musimy stworzyć kadry nauczy- 
cielskie, które by takie właśnie 
społeczeństwo wychowały. 


Wsiom i miastom Pomorza Za- 
chodniego należy dać w nowym 
roku szkolnym taką ilość nauczy- 
cieli, by żadne dziecko polskie na 
tej kresowej ziemi nie pozostało 
poza szkołą. Dążenie do nauki 
i oświaty wśród społeczeństwa 
jest ogromne. Rodzice zdają sobie 
sprawę, że dzieci, które w czasie 
okupacji tyle lat straciły, muszą 
teraz straty te nadrobić. Najlepiej 
sprawy te znają nauczyciele, któ- 
rzy stale mają kłopoty z nadmia- 
rem zgłaszających swe dzieci ro- 
dziców. Rodzice pragną, by każdy 
dzień został przez młodzież wy- 
korzysłany, by już nie tracić ani 
chwili czasu, lecz całkowicie wy- 
korzystać go na naukę, 


Niestety władze szkolne nie mo- 
śą zadośćuczynić dążeniom spo- 
leczeństwa i to z powodu braku 
nauczycieli. Już teraz nie rzad- 
kie są wypadki, że na nauczyciela 
przypada do 80 dzieci. Jak w ta- 
kich warunkach wygląda nauka, 
każdy z nas sobie zdaje sprawę. 
A mimo to nadal tysiące dzieci 
są poza szkołą i dla tych dzieci 
trzeba będzie w nowym roku 
szkolnym otworzyć około 400 
szkół powszechnych, nie mówiąc 
już o szkołach średnich, zawodo- 
wych i innych, 


Czynnych jest na terenie woje- 
wództwa szczecińskiego obecnie 
500 szkół. Zostały one założone 
w ciągu jednego roku. Trzeba 
szczerze przyznać, że jest to zna- 
komity sukces naszych władz 
szkolnych, Do szkół tych uczęsz- 
cza przeszło 35000 dzieci. Ale 
poza szkołą było do niedawna 
około 10000 dzieci, a obecnie w 
związku z licznymi transportami 
repatriantów, liczba ta osiągnęła 
już niewątpliwie przeszło 15000. 


Władze szkolne zdają sobie 
sprawę z ogromnych zadań. To 
też, ponieważ nauczycieli wykwa- 
lifikowanych jest brak, postano- 
wiły wyszkolić sobie pewną ilość 
elementu, który by dopomógł w 
rozwiązaniu zagadnienia, W tym 
celu stworzono cztery rejony 
kształcenia nauczycieli, a miano- 
wicie w Szczecinie, Koszalinie, 
Myśliborzu i Świdwinie (powiat 
Białogród). Przy każdym rejonie 


kształcenia nauczycieli istnieć bę- 
dzie internat, oparty o własne go- 
spodarstwo rolne, tak że będzie 
on samowystarczalny, Wychowan- 
kowie rejonu znajdą w nim bez- 
płatne pomieszczenie, wolne utrzy- 
manie i troskliwą opiekę. W 
ośrodkach tych tworzy się dwu- 
letnie gimnazja pedagogiczne, Do 
takiego gimnazjum przyjmuje się 
kandydata, od którego żąda się, 
by miał tylko ukończoną szkołę 
powszechną, Z gimnazjum peda- 
gogicznego kandydat przekazany 
będzie do liceum pedagogicznego. 
Młodzież, która posiada już 2 kla- 
sy gimnazjum, przechodzi od razu 
do liceum pedagogicznego, Tu też 
przyjmuje się młodzież posiadają- 
cą tzw, małą maturę. Po dwule- 
tnim studium w liceum pedaśogicz- 
nym uczeń otrzymuje dyplom na- 
uczyciela szkoły powszechnej. 
Dla absolwentów gimnazjów lub 
liceów ogólnokształcących urucho- 
mione zostaną 3 i 6-miesięczne 
kursy przyspieszone, 


Chodzi obecnie o to, by mło- 
dzież poświęciła się szczytnemu 
zawodowi nauczyciełskiemu. I tu 
jest duża rola rodziców. 


Rodzice powinni zachęcać mło- 
dzież do wstępowania w szeregi 
nauczycielskie, W Polsce central- 
nej na pewno znalazła by się duża 
ilość młodzieży, która by się po- 
święciła zawodowi nauczycielskie- 
mu, Wybranie tego zawodu ma 
i tę dobrą stronę, że syn czy córka 
zostają wychowani i wykształceni 
za darmo i to właśnie teraz, gdy 
koszty nauki są tak wysokie, a do- 
chody rodziców niskie. 

Niezależnie od wyżej wymienio- 
nych zakładów kształcenia na- 
uczycieli, uruchomiono już na Po- 
morzu Zachodnim 11 kursów pe- 


dagogicznych. Kursy te mają 
zaspokoić najpilniejsze potrzeby 
terenu. 


Cmawiając sprawy szkolnictwa 
na Pomorzu Zachodnim trzeba też 
wspomnieć o pracach wśród do- 
rosłych. Dla dorosłych uruchomio- 


nych zostało 133 kursy, na które 
uczęszcza 2500 uczniów. Czyn- 
nych jest 14 szkół średnich z 850 
uczniami, 8 szkół powszechnych 
z 330 uczniami i 11 kursów repo- 
lonizacyjnych, 

Na ogromne trudności napotyka 
szkolnictwo zawodowe. Z nowym 


„rokiem szkolnym przewiduje się 


mimo „to otwarcie liceum rybac- 
kiego. Szkoła ma powstać w Ko- 
łobrześu lub w Szczecinie, W 
Świnoujściu projektuje się otwar- 
cie szkoły lub kursów dla doro- 
słych, zmierzających poświęcić się 
rybołówstwu morskiemu. W planie 
jest również utworzenie dwóch 
szkół stolarskich w Szczecinie 
i Berlinku, I tu największą trudno- 
ścią jest znalezienie fachowego 
elementu nauczycielskiego, który 
by szkoły te poprowadził, 

Przed władzami szkolnymi Po- 
morza Zachodniego stają więc 
wielkie zadania. Dotychczasowe 
osiągnięcia pozwalają ufać, że za- 
mierzenia zostaną wykonane, 

Czesław Piskorski, 


Uroczyste wręczenie 


aktów obywatelstwa polskiego autochtonom z pow. gorzowskiego 


Dnia 14 sierpnia odbyła się w sali 
Piastowskiej Starostwa w Gorzowie 
n/W. uroczystość wręczenia aktów 
obywatelstwa polskiego. ludności au- 
tochtonicznej powiatu gorzowskiego. 

W sali pięknie udekorowanej „Ro- 
dłem* — godłem Związku Polaków w 
Niemczech — w zastępstwie nieobec- 
nego starosty wice-starosta ob. Ras- 
mus zagaił uroczystość w- obecności 
przedstawicieli władz i urzędów oraz 
wójtów wszystkich gmin i zweryfiko- 
wanych Polaków-autochtonów. Po za- 
gajeniu obecni odśpiewali hymn naro- 
dowy. Następnie prezes Polskiego 
Związku Zachodniego w Gorzowie 
mgr Edmund Grudziński wygłosił re- 
ferat historyczny o Ziemi Lubuskiej i 
walce na tych ziemiach ludności pol- 
skiej z zalewem germańskim, oraz roli 
Związku Polaków w Niemczech. W 
końca swego przemówienia mgr Gru- 
dziński poinformował zebranych au- 
tochtonów o rejestracji tych auto- 
chtonów, którzy znajdują się w obo- 
zach jeńców celem umożliwienia im 
powrotu na Ziemię Lubuską. 


Następnie przedstawiciel Inspekto- 
ratu Szkolnego prof. Szajder omówił 
sprawę kształcenia dzieci autochtonów 
w szkole polskiej jako najważniejszy 
problem usunięcia śladów wielowieko- 
wej germanizacji ludności autochto- 
nicznej. 

Z kolei kierownik Informacji i Pro- 
pagandy ob. Drzazga zwrócił się do 
autochtonów, aby ci zapomnieli o 
przykrościach, na jakie byli narażeni 


dotychczas, a które były uzasadnione 
straszliwą martyrologią narodu pol- 
skiego w okresie okupacji hitlerow- 


Mily list 


od Solaków z Węśier 


Od ob. Pawła Kowalińskiego otrzy- 
maliśmy z miejscowości Nógradveróce 
na Węgrzech poniższe pismo: 


DoP.T. 
Redakcji „Polski Zachodniej“. 


Z wielkim zachwytem i uzna- 
niem czytamy, przygodnemi dro- 
gami docierające do nas dosyć 
rzadko, Wasze pismo „Polska Za- 
chodnia*, które stoi na wysokim 
poziomie, co niewątpliwie przypi- 
sać należy jego siłom fachowym 
Redakcji. 

Prosimy bardzo, żeby kilka na- 
wet starych numerów przysłać na 
wyżej podany adres dla tutejszej 
Polonii, 

Z góry dziękujemy za przysył- 
kę, życząc wszystkiego naile- 
pszego. s 

Pozostajemy w' imieniu tutej- 
szej Polonii 


+y 1 © yain 


(—) Kowaliński. 


Prośbę naszych rodaków, spragnio- 
nych dobrego drukowanego słowa pol- 
skiego, spełniamy z miłą satysfakcją, 
że „Polska Zachodnia“ jest należycie 
doceniana nawet na obczyźnie, Każde 
słowo uznania jest dła nas bodźcem 
do dalszego ulepszania pisma, które 
winno się znaleźć w ręku każdego 
Polaka. 


skiej i nawoływał wszystkich autoch- 
tonów do wstąpienia w szeregi P. Z. 
Z., który weźmie ich w opiekę. 

Trzej maturzyści wygłosili recytacje 
aktualne: wiersz J. Jaczewskiej „Hi- 
storia o Wojciechu Kętrzyńskim”, pięć 
prawd Polaków, stanowiących kate- 
chizm Związku Polaków w Niemczech, 
wiersz Związku Polaków w Niemczech 
na rocznicę niepodległości. 

W imieniu Powiatowej Rady Naro- 
dowej podniosłe przemówienie, „wita: 
jące w naszych szeregach Polaków — 
autochtonów wygłosił przewodniczący 
P. R. N. ob. Edward Pilarski, po czym 
wice-starosta ob. Rasmus wręczył ak- 
ty nadania obywatelstwa polskiego 
około stu autochtonom. Na zakończe- 
nie wszyscy zebrani  odśpiewali 
„Rote. 

W niedługim czasie podobna uro- 
czystość odbędzie się w Zarządzie 
Miasta Gorzowa dla autochtonów, 
zweryfikowanych przez komisję z te- 
renu miasta Gorzowa. 


zasłużony działacz 
kaSzubski 

Tomasz Rogala, powrócił do swej to- 

zinnej Kościerzyny. Zbrodniarze nie- 
mieccy zamordowali mu syna, jego 
zaś wyrzuciłi do tzw. Gubernatorstwa. 
Rogala znany jest z czasów podpisy- 
wania Traktatu Wersalskiego w r.1919 
gdy wraz z Antonim Abrahamem uda- 
li się do Paryża i tam robili starania, 
aby Kaszubi znaleźli się w granicach 
Polski. Zabiegi ich załatwione zostały 
pomyślnie. 


Straty wśród działaczy 
polskich 


na Pomorzu Wschodnim 


Jeszcze na długo przed wojną Niem- 
cy usiłowali działaczy polskich zupeł- 
nie wyeliminować z życia. Chwytano 
się różnych sposobów, do skrytobój- 
czych morderstw łącznie. Specjalne 
bojówki niemieckie rozbijały zebrania 
polskie. Urządzane pogromy kończyły 
się zawsze krwawo i więzieniem dla... 
Polaków. To też do czasu wybuchu 
drugiej wojny światowej wielu zasłu- 
żoaych Polaków zginęło w tajemniczy 
sposób z rąk barbarzyńców niemiec- 
kich. 

Z chwilą wybuchu drugiej wojny 
gestapo dokonało natychmiast are- 
sztowań wszystkich dzia!aczy polskich 
i część spośród nich wymordowano. 
I tak zginęli: 

1) ks. Wacław Osiński, prezes Zwią- 
zku Polaków w b. Prusach Wschodnich 
i prezes Rady Nadzorczej Banku Lu- 
dowego w Olsztynie; 

2) Seweryn Pieniężny, redaktor i 
wydawca „Gazety Olsztyńskiej" zo- 
stał rozstrzelany w dniu 24. £I. 1940 r. 
w obozie koncentracyjnym Hohen- 
brach pod Królewcem, 


3) Ryszard Knosała, kierownik szko- 
ły polskiej w Olsztynie, zginął w obo- 
zie w Dachau; 

4) Jan Maza, nauczyciel szkoły pol- 
skiej w Szafałdzie, rozstrzelany w dniu 
24. II. 1940 w cbozie w Hchenbruch; 

5) Leon Włodarczyk, kierownik 
„Rolnika” w Olsztynie, rozstrzelany 
w ob>zie Hohenbruch; 


6) Jan Lubomirski ze  Stanislewa 
pow. Reszel, kierownik polskiego ży- 
cia młodzieżowego w Olsztynie, zgi- 
nął w obozie koncentracyjnym w Oro- 
nienburgu; 

7) Alojzy Skrzypski z Szafalda, lat 
23, współpracownik Banku Ludowego 
w Olsztynie, zginął zamordowany w 
obozie w Oranienburgu; 

8) Konstanty Pieniężny, syn reda- 
ktora „Gazety Olsztyńskiej’, zmarł na 
skutek ńabytej gruźlicy w więzieniu 
niemieckim; 

9) Franciszek Werowski, współpra- 
cownik Banku Ludowego w Olsztynie, 
zginął ścięty toporem w r. 1942 za 
rzekome szpiegostwo na korzyść 
Polski; 

10) Alfons Żurawski, student poli- 
techniki w Królewcu, zginął ścięty to- 
PW 

two na 

11) Bolesław Osińdki, rolnik ze Sztu- 
mu, prezes Związku Polaków na zie- 
mi Malborskiej, zginął zamordowany 
w r. 1940 w Stutthofie; 

12) Atbin Patser, rolnik z powiatu 
sztumskiego, działacz polski, zginął w 
obozie koncentracyjnym w Sztuthoiie; 

13) Jan Fiszer, kierownik Banku Lu- 
dowego w Kwidzyniu, zginął zamordo- 
wany w obozie w Sztuthofie; 

14) Reinhold Barcz ze Szczytna, re- 
daktor „Głosu Ewangelijnego”, zmarł 
zamęcżzony w więzieniu. 

Lista ta jest niekompletna, gdyż 
trudno ustalić w obecnej chwili do- 
kładną ilość pomordowanych 
działaczy polskich. Jest rzeczą 
pewną, że straty sięgają znacznie wyż- 
szych cyfr Również wielu wybitnych 
działaczy zginęło na frontach (wcie- 
leni przymusowo do armii niemieckiej, 
w której zmuszeni byli walczyć pod 
nienawistnym sztandarem). 

Spora garstka znajduje się jeszcze 
poza granicami Państwa i istnieje na- 
dzieja, że wrócą i obejmą stare pla- 
cówki. Ogólnie biorąc, straty ponie- 
sione przez lud polski na Pomorzu 
Wschodnim są bardzo wysokie i są 
dalszym łańcuchem morderstw, doko- 
nanych przez hitlerowców na Pola- 
kach. 


Antoni Kwiatkowski. 


Rzeczyca, miasto bocianów 


Rzeczyca leży zapomniana i 
zagubiona na bezkresnych szla- 
kach Pomorza Zachodniego. Aby 
się do niej dostać, trzeba długo 
jechać gładkimi jak stół szosami, 
dwuszeregiem ziełonych dębów, 
trzeba.minąć głębokie lasy i płach- 
ty szumiących pól. W nagłym za- 
kręcie ukazuje oczom swoje 
piękno i swoją pustkę — Rzeczyca 
— miasto bocianów. 

Może mało jest takich zagubio- 
nych i w takim stopniu zniszczo- 
nyeh miasteczek na Ziemiach Od- 
zyskanych. Wojna obeszła się z 
Rzeczycą specialnie bezlitośnie. 
W całym, rozległym miasteczku, 
gdzie niegdyś kipiało życie, na 
palcach można zliczyć te domy, 
które jako tako ocalały. Obszerny 
rvnek z szeregiem starych kamie- 
niczek dumnie dźwiga swoją wie- 


żę ratuszową, pokiereszowaną 
przez kule armatnie. 

Echo niesie odgłos czyichŚ kro- 
ków: to patrol milicji. Pełnią oni 
straż na tych pustkach, wypełnia- 
jąc  najniewdzięczniejszą: może 
służbę. W całym mieście, które 
przed wojną liczyło około dwu- 
dziestu tysięcy mieszkańców, dzi- 
siaj gnieździ się zaledwie parę ro- 
dzin polskich, cudem jakimś we- 
getując w spalonych i kompletnie 
zniszczonych domach. 

Z zamyślenia budzi mnie kle- 
kot bociani. Wysoko, na samym 
Szczycie wieży ratusza, na pobli- 
skieł wieży kościoła, na szczerba- 
tych dachach domów ogromne ko- 
ła bocianich gniazd. Nagle spo- 
strzegam, że jest tu ich mnóstwo: 
krążą w powietrzu, siadają na mu- 
rach, stoją na zamarłych nulicz- 


kach. Na ziemi — zdziczałe koty. 
To  najliczniejsi i najwierniejsi 
mieszkańcy Rzeczycy. 

W jedynej restauracji wdaję się 
w rozmowę z tutejszym repatrian- 
tem, Dia tego człowieka nasze 
przybycie jest prawdziwym p”ze- 
życiem. Kto dzisiaj odwiedza 
Rzeczycę? Do stacii jest kilka- 
dziesiąt kilometrów, na szosach w 
tej stronie ruch minimalny. Oko- 
lica tak ucierpiała od działań wo- 
iennych, że lat trzeba, aby ią choć 
w drobnej części zaludnić i za- 
gospodarować. Na szczęście to 
wyjątek: i dlatego tym dziwniej- 
szym się wydaje, że tutaj żyją lu- 
dzie, którzy iak te biało-czarne 
bociany uwili gniazda w ruinach 
i dzielnie pelnią straż. 

Jeszcze parę miesięcy temu 
niebezpiecznie było w Rzeczycy. 
Z przybyciem jednak posterunku 
milicji życie odrazu się ustabili- 
zowało. Kiedyś przeszła tędy 
wielka fala szabru. To był drligi 


żywioł, po ogniu i Śmierci, który 
dotknął Rzeczycę. Teraz ucichły 
szosy od turkotu kół, a lasy od 
wystrzałów. Poweli, jedna za dru- 
gą zjeżdżają rodziny repatrian- 
tów. Zostają jednak tylko najbar- 
dziej uparci i naimocniejsi. Ale 
właśnie takich ludzi potrzebuje 
Rzeczyca. Wczorajsza pustka za- 
pełnia się z dnia na dzień nawo- 
ływaniem pastuchów, krzykiem 
dzieci, wesołem dzwonieniem ko- 
wala. 


Zegar ratuszowy stoi: wska-„ 
zówki na godzinie 3-ciej. To go- 
dzina Śmierci Rzeczycy. Godzina 
nowego życia jest cicha i nieuch- 
wytna, ale wybiła już dawno. Ży- 
cie jest tutaj mocniejsze od mar- 
twoty: trzepotem skrzydeł zwia- 
stują je bociany — pierwsi osad- 
nicy. 

Warkot motoru głuszy słowa 
pożegnania, Wielkie ptaki zrywają 
się z dachów i wież i krążą nad 
nami: przerwaliśiny ich sen? Nie, 


bo tu niema czasu na spanie: pra- 
ca Rzeczycy jest cicha, nieznana, 
ale stokroć mocniejsza od papie- 
rowych słów. Może najlepiej ro- 
zumiem tych ludzi, którzy w ma- 
łej grupce żegnają nas bielą chu- 
stek: to są pionierzy z prawdzi- 
wego zdarzenia. 3 


Popatrz za siebie. I zanim cię 
nie ogarną lasy, poraz ostatni po- 
zdrów Rzeczycę, miasto, którego 
nikt nie zna i nie doceni. Miasto, 
które czeka na silne ręce i silne 
charaktery, 


A jeżeli kogoś nie odstraszają 
trudności, jeśli kto w sobie czuje 
siłę wytrwania, nie boi się pierw- 
szych zawodów, niech jedzie do 
Rzeczycy — bo takimi słowami 
pożegnał mnie młody milicjant. 
Rzeczyca czeka na ludzi, ale moc- 
nych ludzi. I dla nich kryje w swo- 
ich zielonych polach bogactwo i 
dobrobyt. 

Leszek Goliński 
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Na łamach czasopisma „Ty- 
dzień* Jerzy Wyszomirski w ar- 
tykule pt. „Stosunek do Niemców“ 
rozczula się nad losem dzieci nie- 
mieckich w Gdańsku. Na widok 
zaniedbanych, pozbawionych 0- 
pieki i żebrzących niedorostków 
niemieckich, autor artykułu zała- 
mał się nerwowo i proponuje, aby 
przytulić  dzieciątka niemieckie 
do serca polskiego i przyjąć je za 
swoje.-Sądzimy, że p. Wyszomir- 
ski, kierując się fałszywym sen- 
tymentalizmem, wyrosłym z sło- 
wiańskiej miękkości, zapomina o 
jednym, że można mieć gorące 
serca ale trzeba mieć chłodną 
głowę. „Biologiczne wzmocnie- 
nie“ narodu polskiego drogą za- 
adoptowania dzieci zupełnie nie- 
mieckich — a nie zniemczonych — 
to hodowanie gadziny na własnym 
łonie. Z psychiki niemieckiej, nawet 
u dzieci, nie da się niestety usu- 
- nąć złych cech charakteru, które 
przede wszystkim ześrodkowują 
się w patologicznej nienawiści do 
wszystkiego, co polskie. Pozwoli- 
my sobie przypomnieć p. Wyszo- 
mirskiemu, że właśnie w Gdańsku 
dzieci niemieckie, przyodziane w 
mundurki hitlerowskiego „Jung- 
volk“ pluły w twarz sędziwym 
Polkom, zdzierały sztandary pol- 
skie, obrzucały kamieniami auto- 
bus polski, kursujący między 
Gdynią a Sopotem, demolowały 
kioski z polskimi gazetami na 
dworcu gdańskim, napadały na 
dziatwę polską na ulicach Wrzesz- 
cza, Brzezin i Gdańska, wybijały 
szyby w gmachu „Gazety Gdań- 
skiej“ i Komisariatu Generalnego. 
Piszący te słowa był w lipcu 1939 
roku świadkiem olbrzymiej mani- 
festacji tych dzieci niemieckich w 
Gdańsku, kiedy to te ledwie od 
ziemi odrosłe gadziny maszero- 
wały ułicami miasta, Śpiewając 
z krzykiem i piskiem „dziś do nas 
należą Niemcy a jutro cały świat". 


P. Wyszomirski! My zajmijmy 
się wychowaniem dzieci polskich, 
szczególnie legionu sierot po oiia- 
rach bandyckiego okrucieństwa 
niemieckiego, zamęczonych w o- 
bozach, kaźniach lub poległych w 
obronie naszej świętej ziemi pol- 
skiej a dzieci niemieckie odeślij- 
my jak najprędzej do ojczyzny. 
Niech ich tam przerabiają na wzo- 
rowych „demokratów“, którzy za 
parę lat będą pragnęli dla siebie 
znowu „całego świata“, A nerwy, 
nawet w dzisiejszym Gdańsku, 
trzeba mieć silne i zdrowe, panie 
Wyszomirski. 


Wychodzący w Gdańsku 
„Dziennik Bałtycki“ alarmuje o0- 
pinię publiczną wiadomością, że 
„konkretne i mnożące się ostat- 
nimi czasy fakty wykazują ponad 
wszelką wątpliwości, iż na tere- 
nie województwa gdańskiego 
działa piąta kolumna hitleryzmu. 

Agenci piątej kolumny niemiec- 
kiej pisali „dreimal nein“ na kart- 
kach głosowania ludowego, a w 
dniu Święta Morza wylepili szy- 
by sklepowych wystaw fotogra- 
fiami Hitlera i napisami „Heil Hi- 
tler“. Na murach gdańskiej Wy- 
stawy Dorobku Gospodarczego 
już dwukrotnie odkryto prowo- 
kacyjne napisy w języku niemiec- 
kim. Mieszkańcy Gdyni i Gdań- 
ska zauważyli, że jakaś ta- 


jemnicza ręka kreśli fl A EEEE na ROTOR 


brukach ulic znaki swas- 
tyki. 


Wszystkie te objawy, same w 
sobie jeszcze nie niebezpieczne, 
sygnalizują narastanie na naszym 
terenie groźnego i niepokojącego 
zjawiska, które z czasem może się 
przyrodzić w otwartą akcję sabo- 
tażową i dywersyjną". 

Te same objawy mnożą się rów- 
nież na Śląsku Dolnym. Ostatnio 
w Wrocławiu wykryto bombę ze- 
garową, umieszczoną pod mostem 


POLSKA ZACHODNIA 


Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego 


Krupp znów staje się aktywny 


Pod takim tytułem gazeta 
„Neues Deutschland“ wydruko- 
wała artykuł, w którym pisze, że 
osoby winne rozpętania wojny i 


odpowiedzialni za istniejący 
obecnie chaos gospodarczy w 
Niemczech, znowu zaczynają 


przygotowywać sobie stanowiska. 

Jako przykład, gazeta cytuje 
działalność firmy Kruppa. Ta fir- 
ma — mówi się w artykule — 
miała nie tylko ogromne przedsię- 
biorstwa, ale także duże posia- 
dłości. Myśmy się spodziewali, 
że te posiadłości należące do 
przestępców wojennych będą na- 
tychmiast skonfiskowane i oddane 
organom samorządowym. Fakty 
jednak dowodzą, że w niektórych 
częściach Niemiec interesy prze- 
stępców wojennych są jeszcze 
ciągłe świetne. 

Według gazety, firmie „Frie- 
drich Krupp Tow. A.G.“ w 1942 r. 
przy pomocy Hitlera udało się cal- 
kowicie zawładnąć dużymi torfo- 
wiskami w Ostgaudufen. Po ka- 
pitulacjj Niemiec Krupp zniknął 
bez śladu, a zarząd nad torfowis- 
kami przejął burmistrz rejonowy. 
Potem, kiedy roboty były zorga- 
nizowane i dawały duży dochód, 
landrat okręgu Leher zawiadomił 
burmistrza, że może on wykony- 
wać obowiązki zarządzającego 
torfowiskami tylko do 1-go. paź- 
dziernika, po czym zarząd znowu 
przechodzi w ręce firmy Krupp. 

W ten sposób — pisze gazeta — 
za pomocą zarządu okręgowego 
taki przestępca wojenny jak Krupp, 
dostaje spowrotem część swoich 
posiadłości, aby za pomocą eks- 
ploatacji ludności znowu bogacić 
się. Tak się to i zaczyna. Dzisiaj — 
torfowisko, jutro — fabryka, a po- 
jutrze ci panowie będą znowu 
„mistrzami zbrojeń“, jeśli anty- 
faszystowsko-demokratyczne siły 
drogą ogólnego wysiłku nie rozbi- 
ją ich planów. 

LJ 


50000 HITLEROWCÓW 
WŚRÓD KOLEJARZY. 


Zarząd centralny dla komunika- 
cji w strefie okupacyjnej sowiec- 
kiej obchodził rocznicę swego ist- 
nienia, W uroczystościach z tej 
okazji wziął udział przedstawiciel 
administracji sowieckiej płk. Malo- 
wicki. Prezydent Zarządu dr Fitz- 


rzy trzeba było zwolnić ze służby 
50 tysięcy wykwaliiikowanych pra- 
cowników, ponieważ byli oni ak- 
tywnymi członkami partii hitlerow- 
skiej. Elementy reakcyjne, zdaniem 
dra Fitznera, usiłują w dalszym cią- 
gu sabotować zarządzenia władz. 


TYSIĄC SAMOCHODÓW 
MIESIĘCZNIE. 
Fabryka samochodów osobowych 
Wolisburg koło Hanoweru, która w 
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ność i w odpowiednim czasie za- 
bierze głos w tej kwestii“, 


BUSINESS IS BUSINESS. 


Prezydent amerykańskiej „Gene- 
ral Electric Company“ Philipp 
Reed zwiedził z grupą przemysłow- 
ców amerykańskich ośrodki prze- 
mysłowe Niemiec zachodnich. Na 
konierencji prasowej Reed w iście 
amerykańską szczerością powie- 
dział: „Kto dzisiaj traci czas na 


B. kierownik „Osthilfe* ministrem aprowizacji w strefie brytyjskiej. 
Dr Schlange-Schóningen, hakatysta i polakożerca, zajmuje stanowisko mi- 
nistra wyżywienia w brytyjskiej strefie okupacyjnej Niemiec. Na zdjęciu 
od lewej burmistrz Hamburga Petersen, gen. Clay, dowódca wojsk angiel- 

skich, dr Schlange-Schóningen i gen. Robertson, 


styczniu br. wyprodukowała 75 aut, 
w lutym już 873 — produkuje obec- 
nie 1000 samochodów miesięcznie, 


„ŚRODKOWE NIEMCY", 


Według doniesienia pisma berliń- 
skiego „Der Tagesspiegel“, Sakso- 
nia nazwana będzie od 1 paździer- 
nika „prowincją środkowo-niemiec- 
ką” (Provinz Mittel-Deutschland). 


W ODPOWIEDNIM CZASIE... 


Walter Ulbricht i Max Fechner, 
przedstawiciele niemieckiej socjali- 
stycznej partii jedności SED, prze- 
mawiali w Monachium. Na pytanie, 
dlaczego SED protestuje przeciw 
oderwaniu od Niemiec Zagłębia 
Saary, Nadrenii i Zagłębia Ruhry 
a mie podnosi sprawy terenów 


„Kurfürstendamm“ 
w Berlinie 


Zbombardowane kina, teatrzyki i kawiarnie zostały odbudowane w pierw- 

szej kolejności, nawet przed domami mieszkalnymi. Na „Kuamie” roi się 

dzisiaj od czułych i zakochanych parek anglosasko-niemieckich. Z prawej 
tablica na granicy sektoru brytyjskiego. 


ner wskazał na duży postęp w od- 
budowie kolejnictwa niemieckiego 
i podziękował władzy sowieckiej 
za pomoc. Najciekawszym momen- 
tem sprawozdania było stwierdze- 
nie, że spośród 240 tysięcy koleja- 


kolejowym. Czuiność strażników 
zapobiegła straszliwej katastro- 
fie. 

s *» > 


W przepełnionych kinach lon- 
dyńskich wyświetla się obecnie 
najnowszy tygodnik filmowy, któ- 
ry podaje m. in. szereg zdięć z Nie- 
miec, Oto np. taka scena: samo- 
chody angielskie przewożą do 
szpitali dziesiątki Niemców zgłod- 
niałych, wychudzonych jak szkie- 
lety. Scenę tę poprzedza krótkie 


wschodnich, odpowiedział Ulbricht, 
że partia skierowała całą swą uwa- 
śę na zachód, ponieważ tam grozi 
w tej chwili największe niebezpie- 
czeństwo. W sprawie terenów 
wschodnich SED „zachowuje czuj- 


przemówienie marsz. 
szefa brytyjskich wojsk okupacyi- 


Douglasa, 


nych, podkreślające „tragizm i 
nieszczeście narodu niemieckie- 
go“. Wystawę, ilustrującą marty- 
rologie stolicy Polski „Warszawa 
oskarża“ — obejrzało zaledwie 10 
tysięcy mieszkańców Londynu. 
Ruiny i nędza Polski nie wzrusza- 
ją Anglików. Na widok dziesięciu 
czy dwudziestu niedożywianych 
Niemców cała Anglia załamuje rę- 
ce i wysyła Setki tysięcy ton 
żywności 


rozważania, czy Niemcy przekro- 
czyły granice swych możliwości 
przemysłowych lub czy doszły już 
do odpowiedniej stopy życiowej, 
ten hołduje sprawom czysto aka- 
demickim. Rzeczą najważniejszą 
jest kwestia odbudowy Niemiec a 
nie dalszego obniżania ich zdolno- 
ści produkcyjnych. Gdyby ekspor- 


ter niemiecki mógł zetknąć się bez- ` 


pośrednio z importerem amerykań- 
skim, wtedy moglibyśmy zrobić 
dobry interes“, 


NIEMIECKIE BIAŁE PATROLE. 


Szeł wydziału policyjnego władz 
amerykańskich w Berlinie mjr. Wil- 
liams oświadczył, że w sektorze 
amerykańskim funkcje kontroli ru- 
chu ulicznego objęły zmotoryzowa- 
ne oddziały policji niemieckiej tzw. 
białe patrole. Mjr, Williams wyra- 
ził swoje zadowolenie z dotychcza- 
sowej działalności policji niemiec- 
kiej. 

NIEMKI UCZĄ MŁODZIEŻ 


AMERYKAŃSKĄ. 


W Berlinie otwarta została pier- 
wsza w Europie szkoła dla dzieci 
amerykańskich. Mieści się ona w 


_ dzielnicy willowej Zehlendori. Ze 


względu na brak wykwaliiikowa- 
nych sił nauczycielskich, władze 
amerykańskie zaangażowały 10 na- 
uczycielek niemieckich. 


JAK ZA GOEBBELSA 


Dr Schumacher, przywódca so- 
cjaldemokracji w Niemczech zacho- 
dnich i przewodniczący Rady Do- 
radczej (Zonenbeirat) w strefie bry- 
tyjskiej, żąda na łamach hambur- 
skiego pisma „Die Welt" jak naj- 
szybszego scalenia politycznego i 
gospodarczego Niemiec. Socjalde- 
mokracja niemiecka — pisze Schu- 


macher — nie ustanie w walce o 
całkowite Niemcy  (Gesamt- 
deutschland). 


„ALEJA MAŁŻEŃSKA". 


Pryncypalna ulica Berlina w sek- 
torze brytyjskim „Kurfiirstendamm* 
nazwana została przez żołnierzy 
angielskich „Aleją Małżeńską", Na 
wiadomość © zniesieniu zakazu 
małżeństw między Anglikami a 
Niemkami, na Kurfiirstendammie 
doszło do scen publicznych. Czułe 
parki angielsko-niemieckie — we- 
dług doniesienia gazety „Nacht- 


Express“ — „ze szczęścia obejmo- 
wały się i całowały na ulicy". 


- Amerykanie jednak pod tym 
względem mają nadal twarde serca. 
Przedstawiciel władz okupacyjnych 
oświadczył, że Stany Zjednoczone 
nie zamierzają znosić zakazu mał- 
żeństwa z Niemkami, ponieważ 
„kobiety niemieckie pozbawione są 
wszelkich skrupułów i bezwstydnie 
polują na żołnierzy amerykań- 
skich”, 


LEKARZE HITLEROWSCY NA 
STANOWISKACH. 


Dochodzenia amerykańskich 
władz wojskowych w Bawarii wy- 
kazały, że polityka personalna ba- 
warskiej Izby Lekarskiej wymaga 
gruntownej rewizji. Na odpowie- 
dzialnych stanowiskach pozostają 
do tej pory lekarze, którzy byli ak- 
tywnymi członkami partii hitlerow- 
skiej i całym swoim postępowa- 
niem skompromitowali się całkowi- 
cie. Ostatnio jednak zniesiono a- 
reszt domowy, zarządzony wobec 
Prezydenta Bawarskiej Izby Lekar- 
skiej dra Kallenbergera i jego 
współpracowników, mimo że stoi 
on pod ciężkim zarzutem zniszcze- 
nia kartoteki 40000 lekarzy i sióstr, 
którzy będąc członkami partii na- 
rodowo-socjalistycznej, popełnili 
cały szereg czynów niezgodnych z 
etyką lekarską. 


EFEKT AMERYKAŃSKIEJ 
REEDUKACJI. 


Biuletyn amyerykańskiego De- 
partamentu Wojny podaje, że 
około trzy czwarte z 378.000 nie- 
mieckich jeńców wojennych zo- 
stało przynajmniej częściowa 
„przeszkolonych“ w czasie nie- 
woli i powróciło do Europy „Zz u- 
znaniem dla wartości demokracji 
i przyjazną postawą względem 
Ameryki". 

Konkluzja ta oparta jest na an- 
kiecie, przeprowadzonej wśród 
około 22.000 jeńców niemieckich, 
z obozów rozsianych po całym 
kraju. Ankieta ta wykazała, że 
około 33% jeńców jest obecnie 
nastawionych antyhitlerowsko i 
prodemokratycznie, w porówna-, 
niu z szacunkową cyfrą 13% 
przed rozpoczęciem  reedukacji. 
Dalszych 41% jest przychylnie u- 
stosunkowanych do demokracji, 
10% tkwi nadal w militarystycz- 
nym hitleryźmie, 16% nie będąc 
— ściśle biorąc — hitlerowcami 
nadał nie jest przychylnie nasta- 
wionych względem Ameryki czy 
demokracji. 

Na pytanie, jaki rodzaj rządów 
chcieliby mieć w przyszłości w 
Niemczech. 

62% opowiedziało się za demo- 
kracią, 

7% za komunizmem, 


5% za monarchią konstytu-= 
cyiną, 
5% za narodowym socjaliz- 
mem. 


6% wierzy nadal, że Niemcy są 
nadludźmi, 8% wierzy, że czło- 
wiek istnieje dla państwa. Na py- 
tanie: „Czy wierzysz, że żydzi 
byli przyczyną nieszczęść Nie- 
miec?*, 33%» odpowiedziało „nie“, 
49% — „częściowo*, 8% — „cał- 
kowicie*, 10% odmówiło odpo- 
wiedzi. Na pytanie, czy myślą, że 
filmy ukazujące niemieckie obozy 
koncentracyjne, które wszyscy 
jeńcy musieli oglądać, są fałszywą 
propagandą — 36% uznało je za 
prawdziwe, 32% — za fałszywe, 
32% nie dało odpowiedzi. 

Ankieta wykazała, że starsi jeń- 
cy są bardziej prodemokratyczni i 
mniej hitlerowsko nastawieni, niż 
młodzi, Jeńcy w wieku między 
26—36 dali naiwiększy procent 
niepożądanych odpowiedzi, na- 
stępnie poniżej 21, dalej grupa 
21—25, wreszcie grupy powyżej 
31 lat. 


STYPENDIA MIN. OŚWIATY 
DLA ŁUŻYCZAN 


Na skutek starań Towarzystwa 
Przyjaciół Łużyc w Krakowie, Mini- 
sterstwo Oświaty wyznaczyło dziesięć 
stypendiów po 2.000 zł miesięcznie dla 
młodzieży łużyckiej, pragnącej kształ- 
cić się na terenie wyższych uczelni 
naszego kraju od nowego roku akade- 
mickiego 1946/47. W Krakowie, stu- 
denci łużyccy mają zapewnione mie- 
szkanie w bursie akademickiej, dzięki 
staranioń zarządu Towarzystwa. To- 
warzystwo Przyjaciół Łużyc w Krako- 
wie, wzywa Łużyczan, pragnących 
kształcić się w Polsce, by niezwłocz- 
nie podali pisemnie swe personalia 
oraz kierunek studiów, pod adresem 
sekretarza Towarzystwa, Kraków, ul. 
Komorowskiego 4, m. 9. 


ILE ZAPŁACĄ NIEMCY CZECHO- 
SŁOWACJI TYTUŁEM REPARACJI? 

Z ogólnej kwoty Ireparacyjnej, ja- 
ką zapłacić mają Niemcy, przypada 
na Czechosłowację, jak podaje „Rude 
Pravo” 4.3 proc. przemysłowych 
przedsiębiorstw i 3 proc. innych war- 
tości. Dotychczas nie można ustalić, 
jak wielką wartość przyznane repa- 
racje przedstawiają. Budżet czecho- 
słowacki na razie notuje wpływ ty- 
tułem reparacji w wysokości 1 miliar- 
da koron czsł. 

Najwięcej otrzyma Czechosłowacja 
tytułem reparacji przemysłowych. 
Pod uwagę wchodzą przedsiębiorstwa 
przemysłu metalowego, chemicznego 
i energetycznego. 


PRZEMYSŁ NAFTOWY W ZSRR 


Pod względem wydobycia nafty 
ZSRR zajmuje drugie miejsce na świe- 
cie. W r. 1940 produkcja ta cztero- 
krotnie była wyższa w porównaniu 
Zor: „1913. 

Najwięcej nafty wydobywa się w 
Baku. Opodal tego miasta jak las 
stoją tysiączne wieże naftowe. Nie- 
ustające fontanny tryskają tu dzień 
i noc i wpływają do rurociągów, aby 
w zakładach przemysłowych prze- 
kształcić się w benzynę, w naftę do 
domowego użytku i w inne produk- 
ty poboczne. Dziś dobywa się w Ba- 
ku 31/: raza więcej nafty, aniżeli do 
rewolucji 1917 r. 

Sżczególniejszą pieczołowitością o- 

* tacza rząd rosyjski nowy okręg nafto- 
wy, zwany „Drugim Baku". Jest to 
cały szereg zakładów, położonych na 
szerokiej przestrzeni między Uralem 
i Wołgą: w Iszimbaju i Tujmaz (Ba- 
szkiria), w Krasnokamsku, w Syzra- 
niu, w Bugurusłanie i w wielu innych 
okręgach. Stworzono tu potężny prze- 
mysł naftowy. W czasie ostatniej woj- 
ny odkryto nowe źródło ropy nafto- 
_wej w Kinzebułatowie, opodal Iszim- 
baju. 


ŻŁÓBKI DLA DZIECI W ZSRR 


Wychodząc z założenia, że w nowej 
pięciolatce praca kobiet w przemyśle 
i na budowie będzie miała i nadal 
szerokie zastosowanie, przewiduje się 
dalsze rozszerzenie sieci żłóbków, 

Poza tym mają być utworzone spe- 
cjalne grupy typu sanatoryjnego dla 
dzieci chorych. 

Wyżej wymienione liczby nie obej- 
mują żłóbków wiejskich, w których 
ilość miejsc ma wzrosnąć z 381.500 
w r. 1946 do 495.100 w r. 1950 w żłob- 
kach typu stałego (otwartych w cią- 
gu całego roku) i do 4.600.000 w żłób- 
kach sezonowych, czynnych w czasie 
wzmożenia pracy w polu (siew, Żni- 
wa itd.). j 
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Ukrócić samowolę i bezprawie 


Olsztyn. Specjalne ekipy dla ak- 
cji weryfikacyjnej, złożone z przedsta- 
wicieli Polskiego Związku Zachodnie- 
go, które objeżdżały teren wojew. ol- 
sztyńskiego, stwierdziły, że stosunek 
osadników do autochtonów jest nie- 


właściwy i niejednokrotnie uważa się 
Mazurów i Warmiaków za Niemców, 
aby stworzyć pretekst do obrabowania 
ich z resztek ocalałego mienia rucho- 
mego. Zachodzą również wypadki, że 
nieodpowiedzialni ludzie krzywdzą 


Autochtoni będą zwolnieni z obozów 


"Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
powiadomiło Polski Związek Zachod- 
ni w Złotowie, że sprawa Polaków- 
autochtonów, znajdujących się w o- 
bozach dla niemieckich jeńców wo- 


jennych, zostanie rozpatrzona i Po- 
lacy ci będą zwolnieni. 

W Złotowie znajduje się obóz jeń- 
ców niemieckich pod polskim zarzą- 
dem. W obozie tym znajduje się pew- 
na iłość ludności autochtonicznej. 


Rejestracja pomordowanych działaczy PZZ 


Polski Związek Zachodni przepro- 
wadza rejestrację wdów i sierót po 


zamordowanych działaczach P. Z. Z 


Rewindykacja mienia 
repatriantów z Francji 


Około 40.000 repatriantów z Fran- 
cji zwróciło się do Polskiego Związ- 
ku Zachodniego w Poznaniu z pro- 
śbą o przeprowadzenie rewindykacji 
ich majątku z Francji, która byłaby 
dla nich wielką pomocą materialną, 
a Państwu Polskiemu dałaby miliony 
franków w dewizach. Polski Związek 
Zachodni sprawę przekazał do czyn- 
ników miarodajnych, zgłaszając go- 
towość swojej współpracy. 


Elementarze dla szkół 


Olsztyn. Polski Związek Zachod- 
ni w Olsztynie zakupił i rozdzielił 
wśród biednych dzieci autochtonów 
300 kompletów elementarzy dla szkół 
miejskich i wiejskich. Akcja rozdzia- 
łu książek prowadzona przez PZZ, nie 
zaspokaja, niestety, nawet potrzeb lo- 
kalnych. Potrzebna jest pomoc całego 
społeczeństwa. 


Nowe placówki PZZ 


Mragowo. Ostatnio został tu zor- 
ganizowany obwód Polskiego Związku 
Zachodniego, który rozpoczął ożywio- 
nę działalność. W najbliższym czasie 
powstanie tu Dom Społeczny Polskie- 
go Związku Zachodniego, w którym 
koncentrować się będzie życie spo- 
łeczne i kulturalne. 


Kamień. Odbyło się tutaj w obec- 
ności delegata PZZ ze Szczecina zebra- 
nie komitetu organizacyjnego, na któ- 
rym powołano do życia zarząd powia- 
towy PZZ. Prace organizacyjne wyko- 
nał komitet pod kierownictwem p. Ka- 
roła Szmita. 


Strzelce. W Strzelcach Kraiń- 
skich na Ziemi Lubuskiej odbyło się 
zebranie organizacyjne P. Z. Z. Po 
referacie delegata Okręgu Poznań- 
skiego ob. Dudy, który omówił cało- 
kształt zagadnień związanych z budo- 
wą prawdziwej Polski na Ziemiach 
Odzyskanych, uchwalono utworzenie 
Koła P. Z. Z. w Strzelcach. W skład 
Zarządu weszli: prezes — Konieczny 
Czesław, w prezes Goliszak Maciej, 
sekretarz Sznajder Wiktor i skarbnik 
Kempa Kazimierz oraz Macoła Broni- 
sław i Wachholc Franciszek jako ła- 
wnicy. 


Jednocześnie przeprowadza się reje- 
strację pomordowanych działaczy 
P. Z. Z., którzy swoim niezłomnym 
stanowiskiem i bohaterską postawą 
stanowili dła wroga największą prze- 
szkodę w germanizacji. W ten spo- 
sób P. Z. Z. odda hołd swoim naj- 
lepszym i najofiarniejszym członkom. 


Zgłoszenia przyjmują wszystkie 


okręgi, obwody i koła P. Z. Z. 


ludność autochtoniczną oraz stwier- 
dzono, że ludność na ogół żyje w nę- 
dzy i w rozdziałach artykułów żywno- 
ściowych oraz koni i bydła nie jest 
należycie uwzględniana. 

Mimo ostrych zarządzeń władz wo- 
jewódzkich sytuacja nie uległa zasad- 
niczej poprawie. Brak wykwalifiko- 
wanego i sumiennego aparatu urzęd- 
niczego oraz środków lokomocji wy- 
klucza możność częstej i należytej 
kontroli w terenie. 

Najgorzej przedstawia się sytuacja 
w południowych powiatach woje- 
wództwa, gdzie zamieszkuje najwięk- 
sza liczba autochtonów, którzy nara- 
żeni są stałe na rabunki i szykany ze 
strony mieszkańców północnych po- 
wiatów woj. warszawskiego. 

O „szabrze'”, jaki uprawia się w po- 
łudniowych powiatach woj. olsztyń- 
skiego świadczy fakt, że nawet domy 
i zabudowania gospodarcze ulegają 
rozbiórce i materiał budowlany prze- 
wozi się na teren woj. warszawskiego. 

Materiał zebrany w czasie objazdu 
ekip zostanie przedstawiony Minister- 
stwu Ziem Odzyskanych wraz z odpo- 
wiednim memoriałem w celu zastoso- 
wania radykalnych środków zapobie- 
gawczych i ukrócenia samowoli i bez- 
prawia. 


Połowy morskie i przemysł rybny 


Obfitość ryb u naszych wybrzeży 
utrzymuje się nadal. Dowodem tego 
są zwiększone ilości ryb, osiągnięte z 
połowów. I tak np. w miesiącu, czerw- 
cu połowy przewyższają połowy ma- 
jowe o 259.242 kg. 


Połowy na poszczególnych obsza- 
rach przedstawiają się następująco: 


MUR kg zł 
Gdynia 2.336.773 22.741.100 
Gdańsk * 172.262 2.793.878 
Derłów 89.437 1.488.525 
Szczecin 30.602 318.188 


Razem 2.629.074 27.341.691 


Jak wynika z tabeli, wartość poło- 
wów zmalała o przeszło 50%. Na 
zmniejszenie wartości wpłynęła obni- 
żka cen dorsza, który stanowi więk- 
szość połowów. 


W tym samym okresie praca działu 
przetwórczego przemysłu rybnego o- 
siągnęła następujące wyniki: 


przewędzono 
Gdynia 342.412 
Gdańsk 106.017 
Derłów 29.837 
Szczecin 10.455 
Razem 488.721 


LEON SOBOCIŃSKI 


Ziemia Mazurska za drutami... 


Ze wspomnień i notatek dziennikarza 


Smętek, symbol idei podboju i 
tępienia Słowiańszczyzny, dziś, po 
tylu stuleciach zdawało by się 
beznadziejnej walki, pokonany le- 
ży w prochu, , 

Cieżkie warunki życia, nieustan- 
na walka o samo istnienie biolo- 
giczne ukształtowały psychikę tu- 
tejszego mieszkańca w sposób nie- 
co odmienny, aniżeli psychika we- 
sołego, beztroskiego Mazura po 
drugiej stronie granicznych drutów. 
Mazur jest nieufny, skupiony, po- 
ważny. 

Tu należy dopatrywać się tej mi- 
stycznej, zabobonnej wiary ludu 
mazurskiego w różne Smętki, Kło- 
buki, stąd pełna smutku i skargi 
pieśń ludowa: 

Mazuri, Ojczyzno moja, płakający 
kwiatuszku — 

Dusi cię śmiertelna zmora, dusi cię 
bez przestanku. 


Smętek, owa zmora pokonany. 
Zwyciężył opiekun ogniska domo- 
wego Kłobuk. 


XIII. ODROBINĘ STATYSTYKI 


W wolnych chwilach, kradzio- 
nych odpoczynkowi nocnemu, z 
obfitej biblioteki domowej Pienięż- 
nego wyłapywałem te książki i 
publikacje, które traktowały o Ma- 
zurach. 

U Oskarda Kolberga znalazłem 
taką ich wnikliwą charakterystykę: 
„Lud to wysoki, silnie zbudowany, 
jest on krzepki, do roboty, wytrzy- 
mały na niepogodę. Namyślają się 
i ociągają z sądem o rzeczy dość 
długo, wszakże raz powzięte po- 
stanowienie lubią stanowczo i szyb- 
ko załatwiać, Mazur jest szczodry 
w gniewie popędliwy i do boju sko- 
ry. 
(Cytuję z pamięci, stąd może 


pewna niedokładność, cytaty w u- 
jęciu stylistycznym). 

Na podstawie urzędowej staty- 
styki niemieckiej z roku 1910 na 
terenie państwa niemieckiego było 
obywateli niemieckich, którzy 
przyznali się: 

a) do języka macierzystego pol- 
skiego 1.186.996, 

b) do języka niemieckiego i pol- 
skiego 133.743, 

c) do języka 
194.314, 

d) do języka kaszubskiego 2.387. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
Ści, że statystyka ta była robiona 
pod kątem widzenia niemieckiej 
polityki wynaradawiającej! Podług 
prof. Romera Mazurów w r. 1910 
było co najmniej 450.000. 

Co zaś do języka mazurskiego, to 
język ten jest taki sam, z małymi 
regionalnymi odchyleniami, jak ję- 
zyk Mazura spod Ciechanowa czy 
Mławy. Doskonale rozmówiłem się 
tu z Mazurem, nawet łatwiej niż z 
Kaszubą czy góralem. 

Nawet Niemiec Rauchatz w „Leh- 
rerzeitung" przyznał, że 50 procent 


mazurskiego 


zasolono konserw razem 
177.524 4.936 524.872 
29.081 — 135.098 
8.265 70. " 38.172 
= — 10.455 
214.870 5.006 708.597 


Przywóz ryby był dość znaczny, 
mniejszy jednak aniżeli poprzednio 
(8.387.603 kg). Zmniejszono bowiem 
dowóz ryby świeżej, zwłaszcza dorsza, 
który hamował rozwój naszego rybo- 
łówstwa. = 


TABOR RYBACKI 


Stan ilościowy kutrów i łodzi wy- 
kazuje na poszczególnych terenach 
stały wzrost. W tej chwili Morski U- 
rząd Rybacki posiada: 3 


kutrów łodzi 
Gdynia 62 400 
Gdańsk 11 58 
Derłów W sh) 65 
Szczecin 12 86 
Razem 90 609 


STAŁA KOMUNIKACJA MORSKA 
GDAŃSK: — SOPOT — HEL 
Uruchomiono stałą komunikację na 
trasie Gdańsk — Sopot — Hel i z po- 
wrotem. 


Odjazd: godz. 
Gdańsk, Rybi Rynek 7.30 
Sopot, Molo 9.30 
Hel 13.30 

Przyjazd: 

Sopot, Molo 9.00 
Hel 11.30 
Sopot, Molo 9.60 


Od godz. 16 do 20 jednogodzinne 
wycieczki na morze. 


O STATKI DLA POLSKI 


Waszyngton. O zakup statków 
wybudowanych seryjnie podczas woj- 
ny, których Stany Zjednoczone A. P. 
posiadają obecnie nadmiar, ubiegają 
się ogółem 24 państwa. Pragną one za- 
kupić łącznie 664 statki. Największe 
zapotrzebowanie zgłosiły Chiny, które - 
chcą nabyć 162 statki, Polska zgłosiła 
już zapotrzebowanie na 2 statki, a 
sprawa zakupu dwóch dalszych jest w 
trakcie załatwiania. 


Władysławowo — nowo- 
czesny port rybacki 


Port Władysławowo wykończony 
został tuż przed wojną. Wszystko tam 
nowe, lśni czystością i solidnością wy- 
konania. Wojna nie poczyniła w nim 
tak dotkliwych zniszczeń, jak w por- 
cie gdyńskim. Dziś jest dlatego jed- 
nym z najbardziej ożywionych portów 
rybackich na wybrzeżu. Samych kut- 
rów duńskich stoi w chwili obecnej 49, 
poza tym kilka polskich i radzieckich. 
Nigdy nie gromadziło się tyle kutrów 
we Władysławowie. Ten wielki ruch 
rybacki we Władysławowie wiąże się 
z obfitością ryb przy brzegach pol- 
skich. Tak obfitych połowów nie pa- 
miętają najstarsi rybacy. Przy brze- 
gach duńskich brak łososi, wobec cze- 
go flotylla duńska krąży po wodach 
polskich, Szczególnie w okolicach Ro- 
zewia napotyka się ogromne stada ło- 
sosi. W związku z tym najbliższym i 
najbardziej dogodnym portem dla 
dziennego odpoczynku dla kutrów jest 
Władysławowo. Duńskie kutry korzy 
stają z gościnności polskiego portu, 
polskię zaś kutry przed wojną odpo- 
czywały najczęściej w portach na 
Bornholmie, łowiąc pod brzegami 
szwedzkimi flądry.i dorsze. I obecnie, 
gdy rozpocznie się sezon połowu flą- 
der pod Bornhoimem, polskie kutry, 
znajdą gościnę w portach duńskich. 


Porty polskie na międzynarodowej wystawie 
w Sztokholmie 


Żywe tempo odbudowy przemysłu, 
handlu i portów krajowych, a szcze- 
gólnie wymiany międzynarodowej u- 
możliwiło nam po roku pracy wzięcie 
udziału w międzynarodowych impre- 
zach i targach. Stoisko polskie na Tar- 
gach Lipskich miało licznych zwiedza- 
jących, którzy z zainteresowaniem o0- 


" glądali wystawione eksponaty. Obec- 


nie sfery gospodarcze przygotowują 
się do udziału w Międzynarodowej 
Wysławie w Sztokholmie, która odbę- 


dzieci, uczęszczających do szkoły, 
mówi tylko po mazursku, Tenże 
Rauchatz alarmuje dalej: „Na War- 
mii i Mazurach tak się warunki 
przedstawiają, że wystarczy jeden 
rok okupacji polskiej, a niemiec- 
kość w kraju granicznym zniknie”, 

Mazura spod Szczytna dzieli od 
jego brata spod Warszawy tylko 
wyznanie. Mazurzy powiem wscho- 
dnio-pruscy są ewangelikami, Przy- 
jęli to wyznanie na rozkaz ostat- 
niego komtura krzyżackiego. 

Warmia natomiast, jako księstwo 
biskupie, utrzymała się przy ko- 
ściele katolickim, 

Lud tutejszy jest głęboko religij- 
ny. Tę religijność a zwłaszcza przy- 
wiązanie do mowy swych przod- 
ków, pięknie uwydatnił poeta ma- 
zurski Michał Kajka: 

„Póki będziemy żyć, będziemy 
Ciebie czcić — 

„W naszej macierzystej mowie — 

„Tak, jak nasi ojcowie. 

„Póki tchu stanie, damy Ci cześć 
Panie!", 

Miałem sposobność zapoznać Mi- 
chała Kajke. Podeszły był już w la- 


dzie się w końcu bieżącego miesiąca. 

Stoisko polskie na zlecenie Minis 
sterstwa Żeglugi i Handlu Zagranicz- 
nego organizują „Targi Poznańskie"4 
Wielkość stoiska wynosi 100 m kw. 
Zwiedzający zapoznają się również z 
odbudową, stanem obecnym i możli- 
wościami rozwojowymi, naszych poft- 
tów. Bałtycka Agencja Morska „Balti- 
ca" przygotowała na tę wystawę spe- 
cjalną mapę wszystkich trzech por- 
tów: Gdyni, Gdańska i Szczecina. 


tach, ale krzepko się trzymał, Już 

zamilkł wtedy. Nie pisał w obawie 

represji. i 
XIV. NA MAZURSKIE 

ALLELUJA BIJĄ DZWONY... 

Ziemia mazurska wydała wielu 
sławnych mężów. Żywo tu pulso- 
wało życie umysłowe, Wysoko bara 
dzo stała tu sztuka drukarska. Poa 
jawiły się tu polskie drukarnie pra- 
wie równocześnie z pierwszymi 
drukarniami w Krakowie, 

Dłuższy czas na zamku Olsztyń- 
skim przebywał Mikołaj Kopernik, 
Czy wielu z nas wie o tym, że sła- 
wny astronom był również dziel- 
nym wojownikiem. Na czele załogi 
bronił zamku przed Krzyżakami, 
Wymowniejszego dowodu na po- 
twierdzenie polskości wielkiego 
naszego rodaka chyba nie trzeba. 


„Podanie głosi, że Kopernik nosił 


się z zamiarem pobudowania w o4 
kolicy wodociągów, pierwszych te- 
go rodzaju w Europie. Są podobno 
jakieś ślady początkowych robót 
ziemnych, ale jam tych śladów nie 
widział, 

(Dokończenie nastąpi) 


Mr 34 


w żwiariiadie prasy 


Z PERSPEKTYWY BYDGOSZCZY 


Trzeba stwierdzić, że częstokroć 
pisma prowincjonalne zawierają ma- 
terial żywszy i ciekawszy od,niejed- 
nego z periodyków stołecznych, kra- 
kowskich czy łódzkich. Typowym 
przykładem służyć może ostatni (3— 
10) numer „Arkony“ bydgoskiej. 

Na wstępie spotykamy artykuł Al- 
freda Kowalkowskiego „Pieśni niedo- 
słyszane”. Autor konstatuje smutny 
fakt braku odbicia w literaturze 
współczesnej prawdziwego obrazu na- 
szej nowej rzeczywistości morskiej. 
Wprawdzie „ostatnio poeci nasi coraz 
częściej zwracają oczy ku morzu, lecz 
mimo najlepszych chęci nie wynika z 
tego nic innego, jak właśnie typowe 
spojrzenie człowieka obcego na nie- 
znany świat baśni i przyszłości”. Cią- 
gle jeszcze bowiem „przeważa u nas 
specyficzny szablon, pustka albo reto- 
ryka w licznych wypowiedziach o 
przeżyciu morza i żeglugi, więcej ma- 
$jąca charakteru plażowego niż mor- 
skiego”. l 

Sąd swój motywuje autor konkret- 
nymi przykładami braku wyczucia 
prawdziwej treści pojęcia — morze — 
nawet w pojedynczych utworach, po- 
święconych lub związanych tematycz- 
nie z Bałtykiem, poetów tej miary 
jak Wierzyński, Tuwim, Kasprowicz, 
Małaczewski, Przyboś itd. Obca te- 
matyka nie mogła wywołać w utwo- 
rach tych prawdziwego wyrazu arty- 
stycznego. 

O wiele bardziej bezpośrednie i na- 
turalne jest morze w skromnej opra- 
cowaniem technicznym ale bogatej w 
naturalnym, swoistym odczuciu — 
poezji kaszubskiej Jana Trepczyka, 
Heykego itd. 

Z poetów wspóczesnych za jedyne- 
go marynistę uważa autor A. M. Świ- 
narskiego „przeczuwającego wszyst- 
kie konsekwencje wynikające z przy- 
jęcia na siebie losu żeglarza“. 

Autor słusznie dochodzi do wnio- 
sku, że: 

„W obecnej chwili potrzeba nam nie 
sentymentalnych wzdychań  lirycz- 
nych, lub też tromtradrackich naprę- 
żeń piersi, pokrywających pustkę i 
niemoc wewnętrzną, lecz charakterów 
przy całej swej lotności i dynamice, 
pozostających w karbach racjonalnej 
myśli. Krajobraz nie powinien prze- 
rastać człowieka, lecz musi się zmie- 
ścić w rytmie jego pracy lub w napię- 
ciu woli". 


Bowiem: „Nie przekleństwo morza, 
lecz błogosławieństwo morza musi się 
stać naszym udziałem”. 

Tenże numer „Arkony“ poza zwy- 
kłym materiałem sprawozdawczym i 
recenzyjnym przynosi znamienny ar- 
tykuł Jana Piechockiego „Zacieśnia- 
nie więzi”, wykazujący na potrzebę 
zerwania przez społeczeństwo polskie 
ze szkodliwą postawą ignorancji w 
sprawach etnograficznych i historycz- 
nych Ziem Odzyskanych. Znajomość 
tych rzeczy jest najlepszą propagan- 
dą odwiecznej polskości Śląska, Po- 
morza, Mazurów czy Ziemi Lubuskiej. 

Pisze Piechocki: 

„Nie potrzebujemy — wzorem hitle- 
rowców — silić się na jakąś sztuczną 
propagandę. Wystarczy ujawnienie 
faktów historycznych. W miarę, jak 
pogłębiają się badania, przybywa ar- 
gumentów, uzasadniających nasze 
prawo do władania nadodrzańskimi 
ziemiami, w których drzemią kości 
tysięcy Pomorzan, Kaszubów, Słowiń- 
ców. Im lepiej poznamy dalszą i bliż- 
szą przyszłość tych ziem, tym silniej- 
sza będzie nasza więź duchowa i u- 
czuciowa z Szczecinem, Koszalinem, 
Kołobrzegiem". 

Do dziś ukazało się już sporo opra- 
cowań historycznych, publikacyj, u- 
tworów literackich, poświęconych po- 
wyższej problematyce. Jest to oczy- 
wiście niewspółmiernie mało w sto- 
sunku do rozmiarów zagadnienia, ale 
i to jest już poważny dorobek. Tym- 
czasem prace te nie rozchodzą się tak, 
jak powinny. Nie są one czytane tak 
usilnie, jak powinny. Stanowczo spo- 
łeczeństwo nasze musi swój błąd zro- 
zumieć i zacząć raz wreszcie na praw- 
dę interesować się dziejami polskie- 
go Nadodrza! 


LITERATURA NIEMIEC 
WSPÓŁCZESNYCH 


O ile Łódź z czołowym organem inte- 
lektualistów tego miasta, „Kuźnicą”, 
niestety, ale bardzo mało przynosi 
materiału z problematyki Ziem Odzy- 
skanych mimo, że leży na ich najbliż- 
szym przedpolu, a eały niezaprzeczo- 
ny ciężar gatunkowy swego bojowego 
nastawienia do rzeczywistości współ- 
czesnej wyładowuje w ważnych i 
istotnych, ale nie najistotniejszych 
dysputach i rozważaniach ideologicz- 
nych (np. w ostatnich kilku numerach 
„Kuźnicy” kompletnie nic nie dało się 
znaleźć, coby choć z lekka potrąciło 


POLSKA ZACHODNIA 


e żywotną sprawę państwową — pol- 
skiego Nadodrza) o tyle Kraków czy 
to w „Odrodzeniu” czy w „Tygodniku 
Powszechnym“ stara się zawsze zbli- 
żyć czytelnika coraz bardziej tak ro- 
zumowo jak i emocjonalnie do przy- 
wróconych Polsce ziem piastowskich. 


„Odrodzenie” nr 32 (89) zamieszcza 
artykuł, szkoda tylko, że może zbyt 
mało wyczerpujący, pt. „Sytuacja li- 
teratury niemieckiej". Tezą artykułu 
jest stwierdzenie, że dezorganizacja 
powojenna w Niemczech, o ile została 
przełamana w polityce a nawet eko- 
nomice, to w dziedzinie kulturałnej 
trwa jeszcze nadal. Szczególnie jeśli 
chodzi o dział literatury pięknej. 

Wartościowych, naprawdę na po- 
ziomie prac literackich w Niemczech 
dzisiejszych prawie się nie spotyka. 
Wachlarz nazwisk jest też niezmiernie 
ubogi. Wypływa to po części i z przy- 
czyn, że liczne grono cokolwiek wy- 
bitniejszych literatów, ma przyszłość 
„cokolwiek'' zszarganą współpracą z 
reżimem hitlerowskim. Współpraca ta 
musiała być bardzo aktywna, jeżeli 
nawet przy mocno pobłażliwej dena- 
zifikacji, nie udaje się im przejść 
przez odnośne komisje. Wśród „zde- 
nazifikowanych'” spotykamy nazwiska 
takie, jak Wernera, Bergengruena czy 
Ernesta Juengera, którzy dziś oficjal- 
nie występują na arenie literackiej, 
mimo różnych grzeszków w przeszło- 
ści. Twórczość ich dzisiaj, jak pod- 
kreśla autor artykułu „daje się łatwo 
wprzęgnąć na usługi „kodeksu oporu“ 
jaki sobie Niemcy opracowali. 

Poważną pozycję w świecie lite- 
rackim natomiast stanowi dziś nie- 
miecka literatura emigracyjna z Emi- 
lem Ludwigiem i Thomasem Mannem 
na czele. Ostatni wydał ostatnimi cza- 
sy trzy nowe dzieła. Pokolenie Tho- 
masa Manna czy Ludwiga jest już 
jednak na wymarciu, a następców e 
podobnej skali talentu nie widać. 

Autor wyciąga ze swych rozważań 
konkluzję następującą: 

„Sytuacja literatury niemieckiej u- 
kazuje się zatem w perspektywie, któ- 
ra nie wróży jej, by mogła odegrać 
w zespole literatur europejskich przy- 
najmniej w najbliższym czasie jakąś 
rolę". 

Ze swej strony możemy dodać, że 
ten stan literatury niemieckiej nie 
przysparza nam zbytniego zmartwie- 
nia. Zaznaczyć jednak trzeba, że li- 
teraci miernego pokroju, wczorajsi 
zwolennicy i piewcy fiihrerowskiego 
światopoglądu, dziś  przefarbowani 
demokraci, mogą wywrzeć szkodliwy 


wpływ na społeczeństwo niemieckie i 
zachęcić je do kontynuacji tradycji 
hitlerowskich. Dlatego, chociaż mier- 
nej wartości, ale literaturę niemiecką 
trzeba mieć pilnie na uwadze. 


Robi to oddawna „Odra“ katowicka, 
dając stale w rubryce „Co robią 
Niemcy” przegląd najistotniejszych 
wydarzeń tak w dziedzinie kultural- 
nej, jak politycznej czy gospodarczej. 
Ostatni numer (27) w rubryce „Krót- 
kie spięcia”, pióra „wisza” (Wilhelma 
Szewczyka), piętnuje niedojrzałe zaj- 
mowanie stanowiska przez niektórych 
korespondentów z terenu Niemiec i 
wprowadzanie przez to w błąd opinii 
publicznej. I tak „Szpilki“ wydruko- 
wały przegląd humorystycznej prasy 
niemieckiej, napisany przez M. Podko- 
wińskiego, w którym tenże cytując 
poszczególnych autorów niemieckich, 
przedstawia ich za „demokratów“ i 
„Ofiary“ nazistowskiego systemu. W 
rzeczywistości są to, jak udowadnia 
Szewczyk, pierwszej klasy kanalie 
hitlerowskie, a nawet specjalnie „spe- 
ce” od polakożerstwa, I tak np. poeta 
Guenther Weisendorn „był“ jedną z 
podpór literatury hitlerowskiej, przy- 
jacielem czołowych osobistości III 
Rzeszy. A taki August Scholtis — re- 
negat ze Śląska, który w powieści 
swej o akcji rozgrywającej się na te- 
trenie powiatu pszczyńskiego, pisząć o 
Polakach, używa zwrotów takich, jak: 
Superbanditen, Polacken-lause, a mat- 
kę swoją, za to, że próbowała go w 
dzieciństwie uczyć po polsku, nazy- 
wa ordynarnie — Polackenhure. Dziś 
taki typ przedstawiony jest przez ob. 
Podkowińskiego jako „cierpiętnik i 
bojownik o demokrację". 

Więcej rzeczowości i wnikliwości, 
panowie korespondenci. Bo w ten spo- 
sób hoduje się diabła ma własną 
skórę! 


UWAGA NA BERLIN! 


Zadanie, któremu PZZ i „Polska 
Zachodnia" poświęcają najwięcej u- 
wagi — czujność w stosunku do szyb- 
ko odbudowujących się Niemiec, 
znajdywać zaczyna coraz szersze ZTO- 
zumienie i poparcie prasy i społe- 
czeństwa. Znamiennym dowodem jest 
artykuł, zamieszczony w numerze 
219 (607) „Głosu Ludu”, pt. „Uwaga na 
Berlin — niebezpieczeństwo niemiec- 
kie jest nadal groźne”. Autor, S. Ziem- 
ski, analizując obecne stosunki w 
Niemczech, stwierdza fakt wzrostu 
propagandy podziemnej z jednej stro- 
ny, konsekwentną realizację przygo- 


Str, * 


towań gospodarczych do nowego „od- 
rodzenia“ i odwetu — z drugiej. 

M. innymi cytuje autor fragmenty, 
z szeroko kolportowanej w Berlinie 
ulotki nielegalnej pt. „Droga Nie- 
miec". M. innymi czytamy tam: 

„Historia wojen nie skończyła się 
w Poczdamie. Niemcy przyjdą jeszcze 
do głosu. Kto Niemcom dopomoże do 
tego, aby znów stanęli na nogi, ten 
zostanie ich przyjacielem”. 

Kiełkują więc już koncepcje no- 
wych „osi“. 

Autor stwierdza dalej: 

„W kuźniąch niemieckiego imperia- 
lizmu nie fabrykuje się jeszcze broni. 
Ale już dzisiaj wre tam gorączkowa 
praca nad przygotowaniem rewanżu. 
Już dzisiaj oczyszcza się tam grunt i 
poszukuje się wspólników dla wojny, 
odwetowej, której kierownikiem i „du- 
chowym ojcem" ma być monopoli- 
styczny kapitał międzynarodowy”. 

Polska racja stanu każe nam pod- 
porządkować wszystkie kwestie spo- 
rne, wszelkie niezgody i rozdźwięki 
pracy nad sprawą najważniejszą: u- 
mocnienia Polski nad Odrą, Nisą i 
Bałtykiem. Tylko w ten sposób mo- 
żemy dać odpór odradzającemu się 
imperializmowi niemieckiemu, zbudo- 
wać podstawy dla spokojnej, pewnej 
przyszłości odrodzonej Polski. 


JESZCZE WSPOMNIENIA 


Rocznica powstania warszawskie- 
go jak i zbliżające się uroczystości 
wrześniowe, związane z wybuchem 
wojny 1939 r., znajdują swój oddźwięk 
nadal w licznych "artykułach, repor- 
tażach, wspomnieniach z tych gorą- 
cych dni. 

Jubiłeuszowy, setny numer „Walki 
Młodych” tygodnika Z. W. M. przy- 
nosi jako dalszy przyczynek do histo- 
rii.prasy podziemnej artykuł pt. „Ze 
śmiercią pod ramię", barwnie a jed- 
nocześnie z zachowaniem całkowitej 
Ścisłości faktów, malujący dzieje po- 
wstania i rozwoju pisma pod tym sa- 
mym tytułem od marca 1943 r. poczy- 
nając. 

Znamiennym jest, że drukarnia pi- 
sma nigdy nie została wykryta przez 
gestapo, mimo, że wielu członków ze- 


. społu, z założycielką i redaktorką pi- 


sma, Hanną Sawicką na czele, zostało 
aresztowanych i rozstrzelanych. 

Artykuł wart jest przeczytania. 
Ożywiają go m. inn. liczne reproduk- 
cje podziemnych numerów „Wałki 
Młodych". 


dE E. P. 
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Kącik PCK- 


Hallo Łapiduszki! 


— Czy ten deszcz nigdy nie przestanie 
padać? — zawołał gniewnie Antek, rzuca- 
jąc w kąt kawałek drzewa, przy którym 
coś majstrował. 

— Powiedzcie mi, proszę, czy może być 
coś gorszego na Świecie, jak deszcz w cza- 
sie wakacji, padający bez przęrwy od sa- 
mego rana — irytował się dalej Antek, 

— Myślę, że bomby, kule i cegły z wa- 
lących się budynków, można chyba zali- 
czyć do bardziej „przykrych opadów“ — 
zauważyła spokojnie Krystynka, starsza 
siostra Antka. 

— Tra, la, la.. Powiedziała, co wiedzia- 
ła. Bomby były w czasie wojny, a teraz 
jest pokój i ja chcę iść do lasu na wy- 
cieczkę, lecz” ten wstrętny deszcz pada i 
pada — biadał Antek. 

— Antku już nie pada — zawołała śmie- 
jąc się mała Marysia, stojąca przy oknie... 
— tylko leje... ha, ha, ha... 

Chwycił Antek, leżącą na tapczanie po- 
duszkę i zamierzył się, żeby nią cisnąć w 
Marysię. Kto wie, co byłoby się stało z 
oknem, a zwłaszcza z pięknie kwitnącą pe- 
largonią, gdyby nie Krystynka, która sto- 
jąc za Antkiem zgrabnie wyrwałą"mu po- 
duszkę, tak groźną w tej chwili dła jej 
ulubionych kwiatków, 

— Wstydź się, Antku, tak narzekać. 
Spróbuj w każdej sytuacji życiowej wy- 
szukać coś przyjemnego lub zabawnego. 
Na przykład teraz, czy to nie jest przy- 
jemne, że możesz siedzieć w domu, że nie 
musisz chodzić po błocie no i że deszcz 
ci na nos nie kapie — tłumaczyła powa- 
żnie Krystynka. 

— Każdy siedzj w domu, gdy deszcz 
pada — mruknął Antek. 

— Listonosz idzie! — krzyknęła Mary- 
sia — pewnie ma listy. „Polskę Zachodnią” 
— wołała radośnie klaszcząc w dłonie. 

— Ale jak on przemókł okropnie, pewnie 
mu zimno. Matuś, czy można go poczęsto- 
wać gorącą kawą? — zapytała Krystynka. 

— Naturalnie, poczęstuj go. 

— „Mały Osa-a-a-dnik"!, „Mały Osa-a-a- 
dnik“l — wołała Marysia, unosząc wysoko 
gazetę. 

— Pokaż! Jakieś ciekawe obrazki! Prze- 
czytamy sobie — zaproponował Antek. 

— A czy jest „Kącik P. C. K."? — zapy- 
tala Krystynka, wracająca z kuchni. 

— Jest, jest, Łapiduszko, ten twój kącik, 
Tylko, że ja z niego nic nie rozumiem, sa- 
me aspityny, chininy i amoniaki — mówiła 
Marysia, kręcąc lekceważąco główką. 

— Ho, ho, trzeba zobaczyć, bo to musi 
być ogromnie trudne, kiedy nawet nasza 
Marysia „Mądralińska” tego nie rozumie 
— zek? uśmiechając się Antek. 
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A więc — uwaga! Robimy przegląd le- 
karstw, kto z nas potrafi określić kiedy i 
które można zastosować. 

— Amoniak — służy do trzeźwienia ze- 
mdlonych, nalewa się trochę na watę lub 
chusteczkę i podsuwa się zemdlonemu pod 
nos. Amoniakiem też naciera się miejsca 
pokłute przez owady, na przykład komary 
— z dumą oznajmił Antek: 

— Aspiryna — to od bólu głowy i zę- 
bów i gdy ktoś choruje na grypę, żeby się 
spocił — wykrzyknęła Marysia. 

— Tyłko jedną lub dwie tabletki 3 razy 
dziennie, a małym dzieciom % lub "4 ta- 
bletki — dodała Krystynka. 

— Bandaże gazowe — to naturalnie do 
opatrywania ran — stwierdziła Marysia. 

— Krystynko — uśmiechnął się Antek 
mówiąc — powiedz Marysi, że to jest gaza 
opatrunkowa, bo pomyśli, że taka, jak 
pończoszki cioci Irki. 

- — Co też ty wygadujesz Antku — obu- 
rzyła się Marysia 

— No dobrze, już dobrze, ale kto z was 
potrafi zastosować chininę? — zapytała 
Krystynka. 

— Ja! — wykrzyknął Antek. — Jest to 
środek, który obniża gorączkę i uspokaja. 
Chinina leczy i zapobiega zimnicy czyli 
febrze. Czytałem przepiękną książkę Sien- 
kiewicza pod tytułem „W pustyni i w pu- 
szczy” i tam była mowa o leczeniu chini- 
ną. 

(Dokończenie nastąpi). 


Tm tu aa jan "Rn TR x a a z Ty 
Kącik rozrywkowy 


Coś dla uważnych Czytelników! 


Niedawno temu drukowaliśmy opowia- 
danie wierszem 'z ilustracjami. Miał być 
na ten temat konkurs, więc go ogłaszamy: 


I. Kto zauważy pomyłkę rysownika na 
jednym z obrazków opowiadania „O przy- 
godzie na Zachodzie?“ Czego nie przed- 
Stawił rysownik tak, jak podano w opo- 
wiadaniu? 

Il. Napiszę, co myślę o bohaterach tego 
opowiadania i O ich przygodzie? vi. 

Uwaga: Wystarczy odpowiedzieć na 
jedno pytanie, > BaN- 

Termin nadsyłania rozwiązań do 25-go 
września. Należy podać, gdzie abonujesz 
„Małego Osadnika' wraz z „Polską Za- 
chodnią*. Jeżeli dotąd nie otrzymujesz 
naszego pisma — to prześlij pieniądze do 
administracji naszego pisma. — Miesięcz- 
nie kosztuje nasz tygodnik wraz z „Małym 
Osadnikiem* 25 złotych, 


DODATEK DO „POLSKI ZACHODNIEJ” 


NR 24 (45) 


POZNAŃ, DNIA 25 SIERPNIA 1946 


ROK I 


Dziwne spotkanie 


Wspomnienia z sierpnia 1944 roku 


To było dwa lata temu... 

Siedziałem na słońcu przy oknie i 
patrzyłem na podwórko przez szyby 
złewane potokiem wody deszczowej. 

— Uważaj, pan, bo się ubielis. Tu 
nase chaty podlaskie to nie to, co u was 
w mieście. U nas bielone ściany. 

— Nic, gosposiu. Nic strasznego. 
Oby już tylko to piekło raz się skoń- 
czyło. 

— Dai, Boże. Ale niby strzylają, ni- 
by nie. Myślała ja, ze ta woina straś- 
niejsa. Chociaż my tu, w takim odda- 
leniu od szosy, ai tu Niemce nas od- 
wiedzają. Moze i nam spalą gospodar- 
stwo, zanim ruscy tu wejdą. Coś ten 
front tu się zatrzymał. Wszystko przez 
te Siedlce, bo to wazne miasto. 

Umilkła staruszka. Spojrzałem na 
mą córkę, która spała na słomie na po- 
dłodze, nie wiedząc, że kilkanaście ki- 
lometrów stąd przebiega iront. 

Nagle rozległo się ujadanie psa. 
Wsłuchaliśmy s*, niespokojnie. Po- 
przez ulewę doszło głuche dudnienie, 
które stawało się coraz głośniejsze a 
już po chwili wpadł na podwórze jeź- 
dziec na koniu. 

— Idź, no pan. Pytaj się go, co on 
chce, ten Niemiec. Może da nam spo- 
kój. 

Rzuciłem okiem na śpiącą córkę i 
ociągając się wyszedłem do sieni a 


stamtąd na dwór, na deszcz. Niemiec 
spiął konia ostrogami i podjechał ku 
mnie. Tuż przede mną zeskoczył 
zwinnie na ziemię, 

— Dzień dobry! 

Mruknąłem coś pod nosem jako od- 
powiedź. 

— Proszę pana. Chciałbym kupić 
młeka dla komendanta — przemówił 
piękną polszczyzną Niemiec. 

— Skąd pan tak pięknie mówi po 
polsku? 

— Jestem Ślązak. V 

— To znaczy Polak? 

— A pan? 

— Polak. 

— U nas na Śląsku już nie ma Po- 
laków. Wszyscy musimy być Niemca- 
mi — rzekł żołnierz. — I mnie też 
wzięli do wojska, chociaż nie chcia= 
fem, bo... 

— Bo? 

— Bo byłem harcerzem, drużyno= 
Wym... 

Podszedłem do niego i podałem mu 
rękę, 

Niech pan przyjdzie ze mną do do- 
mu. Tu deszcz pada. 

Podszedł kilka kroków. 

— Zatrzymamy się tu w sieni, bo 
za chwilę pojadę dalej. Mam memu 
komendantowi kupić mleka. To wy- 
iątkowo. możliwy Niemiec, bo każe 
płacić za to, co kupuje się dla niego. 


- 
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POLSKA ZACHODNIA 


Sprzedaż mebli i nieruchomości Z kraju 
poniemieckich 


W najbliższym czasie Urzędy Likwi- 
dacyjne przystąpią do sprzedaży ru- 
chomości opuszczenych i poniemiec- 
kich a to na podstawie świeżo ogło- 
szonego w Dzienniku Ustaw nr 33 
rozporządzenia Prezesa Rady Mini- 
strów. 


Sprzedawane będą opuszczone i po- 
niemieckie ruchomości domowego u- 
żytku (meble) urządzenia biurowe i 
sklepowe, instrumenty muzyczne i 
książki. 

Ponadto akcją sprzedaży będą obję: 
te również wszelkie maszyny, instru- 
menty oraz narzędzia pracy służące 
do osobistego wykonywania zawodu 
(urządzenia warsztatów  rzemieślni- 
czych). 


Rozporządzenie przewiduje, że nie- 
które kategorie obywateli będą mogły 
nabywać nieruchomości bezpłatnie a 
mianowicie: 

Osadnicy wojskowi na Ziemiach Od- 
zyskanych, repatrianci, osadnicy o ile 
są zdemobilizowanymi żołnierzami — 
uczestnikami ostatniej wojny, rodziny 
po poległych lub zamordowanych 
przez okupanta, wreszcie osoby, któ- 
re na skutek wypadków ostatniej woj- 
ny lub bezprawnych aktów okupanta 
utraciły choćby częściowo zdolność do 
pracy. 

Poza wymienionymi wyjątkami zby- 
wanie ruchomości będzie się odbywało 
za zapłatą po ich oszacowaniu. Podsta- 
wą szacunku będzie cena z roku 1939 
według stanu przedmiotu w chwili sza- 
cunku przy zastosowaniu odpowied- 
nich mnożników, przy czym najniższy 
mnożnik jest 10 a najwyższy .40. Niż- 
sze lub wyższe mnożniki będą stoso- 
wane w zależności od ilości nabywa- 
nych mebli, pozycji socjalno-zawodo- 
wej nabywcy i jego położenia gospo- 
darczego. 


. Instrumenty muzyczne (pianina, for: 
tepiany itp.) będą mogły być nabywa- 
ne przy zastosowaniu mnożnika 6 jeże- 
li nabywcami są szkoły muzyczne; in- 
stytucje kułturalno-oświatowe, kom- 
pozytorzy, artyści i nauczyciele muzy- 
ki itp. 

Dla innych nabywców obowiązuje 
mnożnik 12. 

Dla nabywców maszyn i narzędzi 
pracy obowiązuje mnożnik 25 dla u- 
rządzeń sklepów handlowych mnożnik 
20. 


Deszcz padał. 


Staliśmy w niskiej, 


Decyzje o bezpłatnym przekazywa- 
niu wzgl. o sprzedaży ruchomości oraz 
o tym czy i jaki należy zastosować 
mnożnik — będą Urzędy Likwidacyjne 
podejmowały na podstawie opinii 
Komisji Opiniodawczych, w skład któ- 
rych wejdą między innymi ,przedsta- 
wiciele czynnika społecznego, związ- 
ków zawodowych oraz organizacji go- 
spodarczych. 


Pierwszeństwo kupna ruchomości 
służy tyłko tym osobom, które je o- 
trzymały od b. Tymczasowego Zarzą- 
du Państwowego lub urzędów likwida- 
cyjnych wzgl. ie tym urżędom zgłosiły. 


Ostrzega się wszystkich zaintereso- 
wanych, że kto nie dopełnił obowiązku 
zgłoszenia mebli wzgl. innych ponie- 
mieckich ruchomości traci prawo do 
kupna wzgl. bezpłatnego przydziału ru- 
chomości i naraża się na sankcje kar- 
ne i odebranie posiadanych a niezgło- 
szonych w Urzędzie Likwidacyjnym 
ruchomości. 


Okręgowy Urząd Likwidacyjny w 
Poznaniu (Pl. Wolności 16) wyznaczył 
jako ostateczny termin zgłoszenia p^- 
niemieckich ruchomości dzień 1. IX. 
1946 r. 


Biuro Obwodowe Okręgowego Urzę- 
du Likwidacyjnego dla miasta Pozna- 
nia i powiatu poznańskiego mieści się 
przy ul. Grottgera 15. Pozatym czyn- 
ne są Biura Obwodo ve w wszystkich 
miastach powiatowych Województwa 
Poznańskiego. Dla powiatów Ziemi Lu- 
buskiej ostateczny termin zgłoszenia 
mebli i ruchomości wyznaczony został 
na dzień 15. IX. 1946. Obowiązek zgło- 
szenia mebli i ruchomości odnosi sie 
bez wyjątku, tak do ludności miejskiej 
jak i wiejskiej. 

Posiadacze gospodarstw rolnych po- 
niemieckich wzgl. powstałych z refor- 
my rolnej zobowiązani są jedynie do 
zgłaszania poniemieckich wzgł. opusz- 
czonych mebli oraz tych ruchomości 
i przedmiotów, które nie służą bezpo- 
średnio dla celów gospodarki rolnej 
(wszelki inwentarz rolniczy) ponieważ 
administracja sprzętem rolniczym nale- 
ży w tym wypadku do kompetencji 
Urzędów Ziemskich. 


Właściciele wzgl. użytkownicy 
wszelkich innych gospodarstw rolnych 
(prywatnych) zobowiązani są do zgło- 
szenia wszelkiego mienia poniemiec- 
kiego. 


e r e 
1ze świata 
STOLICA WIELKOPOLSKI OFIARO- 
WAŁA SIĘ MATCE BOSKIEJ 


Poznań, Dzień 15 sierpnia br, 
dzień uroczystości Wniebowstąpienia 
Najśw. Marii Panny, znany w Polsce 
również jako święto Matki Boskiej 
Zielnej, obchodzone było w kolebce 
Państwa Polskiego, niezwykłe uroczy- 
ście. W tym dniu Wielkopołska ofia- 
rowała się Królowej Korony Polskiej. 
Główne uroczystości odbyły się na 
Placu Wołności gdzie odbyła się pon- 
tyfikalna Msza św., wysłuchana przez 
kilkadziesiąt tysięcy wiernych, przy- 
byłych z różnych.stron Wielkopolski. 
Mszę św. odprawił Metropolita Ks, 
Arcybiskup Dymek. Głównym momen- 
tem podniosłych uroczystości religij- 
nych było odczytanie przez J. Eks. 
Arcybiskupa aktu ślubowania. 


LUBLIN W SPRAWIE NIEPODLEGŁO- 
ŚCI DLA ŁUŻYC 


Lublin. Na zebraniu Wojew. Rady 
Narodowej w Lublinie uchwalono 
wniosek, w którym WRN poleca Po- 
wiatowym Radom Narodowym udzie- 
lié wszelkiej pomocy w organizowa- 
niu i rozwijania prac PZZ w Kołach i 
Obwodach na terenie wszystkich po- 
wiatów województwa lubelskiego. 
Jednocześnie na wniosek członka 
WRN inż. Tadeusza Kryńskiego u- 
chwalono rezolucję, którą przytacza- 
my w pełnym brzmieniu: 

„Wojewódzka Rada Narodowa w 
Lublinie, w mieście, które pierwsze 
było siedzibą Polski Demokratycznej i 
którego imię trwale związane będzie 
z wyzwoleniem naszej Ojczyzny od 
najazdu niemieckiego, zwraca się do 
Krajowej Rady Narodowej z gorącym 
wezwaniem do podniesienia i realiza- 
cji na terenie krajowym i międzyna- 
rodowym wszelkimi dostępnymi Rzą- 
dowi Polskiemu sposobami hasła wy- 


PRENUMERATA „POLSKI ZA- 
CHODNIEJ" PRZEZ POCZTĘ 
Zawiadamiamy, że od 1 do 15 

każdego miesiąca wszystkie urzędy 
pocztowe na terenie całej Polski 
przyjmują zamówienia na prenu- 


meratę „Polski Zachodniej” do 1. 


każdego miesiąca. 


zwolenie narodu Serbskołużyckiego i 
zapewnienia mu niepodległości bytu. 
Naród ten mimo tragicznych przeżyć 
przez tyle wieków wykazał niezmier- 
ną życiową prężność i dowiódł tym, 
że jest godny swej niezależności pań- 
stwowej, dlatego winien zasiadać w 
rodzinie narodów słowiańskich jako 
równy z rówaym i z wolnymi — 
wolny.” 

W ten sposób do szeregu podobnych 
rezolucji, które w ostatnich czasach 
wpłynęły na ręce KRN, przybyła je- 
szcze jedna, świadcząca dobitnie, że 
cały naród polski sołidaryzuje się z 
dążeniami naszych braci słowiańskich 
zza Nisy i pragnie im pomóc za wszel- 
ką cenę. 

W obliczu konferencji pokojowej 
sprawa łużycka powinna stać się 
przedmiotem obrad Tego domaga się 
nie tylko naród polski nie tylko cały 
świat słowiański, ale tego domaga się 
w pierwszym. rzędzie sprawiedilwość 
dziejowa. (lg) 


600-LECIE KOŚCIERZYNA 


Kościerzyna. Rodzinne miasto 
poety kaszubskiego Aleksandra Maj- 
kowskiego — obchodzi w tym roku 
sześćsetlecie swego istnienia. 


Na wzgórzu na terenie obecnych 
ulic Kaplicznej Skarszewskiej i Młyń- 
skiej leżała niegdyś pierwotna osada 
kaszubska. Tu też postawili Cystersi 
z klasztoru w Kartuzach pierwszą 
kaplicę, poświęconą św. Jerzemu, W 
kaplicy tej przechował się do dziś 
dnia obraz św. Jerzego, który dziś 
znajduje się w górnej części ołtarza 
głównego w farze. Obecny gmach sta- 
rostwa kościerskiego to stary gród 
książąt pomorskich. Tu Mestwin II 
dokumentem z roku 1291 darował za- 
konowi Cystersów w Łeknie wioski 
Połyczno i Brutszyno. Z inicjatywy 
Cystersów powstało w tym miejscu 
w roku 1346 miasto Kościerzyna, 

Dzisiaj Kościerzyna liczy około 8 
tysięcy mieszkańców. Uroczystości 
zwiazane z 600-leciem miasta zaczną 
się 9 września, 


„DNI TORUNIA" 


Toruń. Podczas „Dni Torunia", 
które mają się odbyć w czasie 
od 22 do 28 września, przewidziany 
jest między innymi kiermasz na Rynku 
Staromiejskim. Ma on zgromadzić wy- 
roby toruńskich mistrzów, bogactwo 
regionalnych. wyrobów drzewnych, 
wydawnictwa książek i obrazów. Czy- 
nione są przygotowania do przedsta- 


wienia historycznego na ¿dziedzińcu _ 
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PRZED WYROKIEM 
W NORYMBERDZE 


Warszawa. Proces przeciwko 
głównym sprawcom wojennym w No- 
rymberdze zbliża się ku końcowi. Pra- 
sa radziecka domaga się kary Śmierci 
dla wszystkich oskarżonych. 


KLĘSKA ŻYWIOŁOWA 
W KANADZIE 


Warszawa. W Kanadzie spadł 
wielki śnieg. Jest to wypadek prawie 
nigdy nie notowany. Śnieg spowodo- 
wał znaczne szkody, niszcząc zasiewy. 
Straty wynoszą 30 mil. buszli psze- 
nicy. 


WALKI DOMOWE W INDIACH 


Londyn. Walki domowe w Indii 
trwają nadal. Do krwawych zaburzeń 
doszło również w Kalkucie. Mahome= 
tanie żądają podziału Indii. 


1000 KM NA GODZINĘ 


Londyn. W Anglii odbył się lot 
próbny brytyjskiego samolotu rakieto- 
wego, który stanie do konkursu świa- 
towego. Samolot leci z szybkością 1000 
km na godzinę. Jest to największa 
szybkość jaką rozwijano dotychczas 
w powietrzu. 


TUKA, B. PREMIER SŁOWACJI 
SKAZANY 
Praga. Były premier Słowacji Tu- 
ka skazany został przez Trybunał Lu- 
dowy na karę śmierci przez powiesze- 
nie. Sąd uznał go winnym współpracy 
z Niemcami. 


Spot i wychowanie fizyczne 


W ogólnopolskich igrzyskach kole- 
jarzy uczestniczyli reprezentanci 
wszystkich okręgowych dyrekcyj. 
W ogólnej punktacji wygrał Poznań, 
zajmując po raz drugi z rzędu pier- 
wsze miejsce przed Gdańskiem, 

* 


W decydującym meczu o mistrzo- 
stwo Polski w piłce wodnej drużyna 
Kl. Sp. Zakładów Ostrowieckich po- 
konała „Cracovię“ 2:1, dzięki czemu 
zdobyła zaszczytny tytuł. 

+ 


Boks — to sport zdrowy i pożytecz- 
ny, wyrabiający ambicję, twardość, 
szybkość i sprężystość — a więc cechy 
najwartościowsze teżyzny ogólno- 
narodowej — tak określił w kilku zda- 
niach ten sport samoobrony wice- 
minister dr Widy Wirski, jednocze- 
śnie prezes Polskiego Związku Bo- 
kserskiego. ITEL wE mean 
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dzenia, Wiedzie się im bardzo dobrze. 


wybiełonej sieni patrząc przez otwar- 
te drzwi na dwór, gdzie ulewa rosła. 
Koń wsunął głowę do sieni. A Ślązak 
opowiadał o przygodach, jakie prze- 
chodził od chwili wkroczenia Niem- 
ców na Śląsk. W pewnej chwili wy- 
jal głęboko schowany list. 

— Niech pan czyta! To pewien 
szwab dał mi raz, abym zaniósł do po- 
licii. Nie byłem „frajer“ i list otworzy- 


łem, Całe szczęście, że go nie odda- 
łem, bo ten mój znajomy Niemiec pi- 
sał do policji tak: „Oddawca tego listu 
był polskim harcerzem. Trzeba go 
aresztować i zrobić z nim porządek! 
Co? Czyta pan? 

— Tak. Tak tu napisano po niemiec- 
ku. A to miał pan szczęście! 

— Tak. Oczywiście, że listu nie od- 
dałem i uciekłem na wieś do krewnych. 
Stamtąd zabrali mnie do wojska. I tak 
wojuję, czekając, aż zginę, bo dla nas 
nie ma już powrotu. 

— Ależ...! Jak pan może tak mówić! 
Polska przyjdzie! 

— A my? 

— Wy wrócicie do Polski. 

Nie odpowiedział tylko spojrzał na 
mnie długo. Po chwili zasalutował, 
uścisnął mi rękę i cicho szepnął: 

.— Oby Polska wróciła! Niech pan 
Jej doczeka, bo już kiłkanaście kilo- 
metrów stąd jest polskie wojsko... 

— Polskie wojsko?! - 

— Tak. Idzie z Rosjanami. Dziękuję 
panu za te kilka szczerych słów, za to, 
że mogłem komuś powiedzieć o tym, 
co ciąży na sercu, Na mnie czas! 


Potrząsnął mi rękę. Stuknął butami, 
zasalutował, zsunął szczelniej nie- 
przemakalny kaptur na głowę i wy- 
szedł. Na dworze gwizdnął, obejrzał 
się ku mnie jeszcze raz jakoś smutnie 
się uśmiechnął i wskoczył na konia. 

— Do zobaczenia na Śląsku! — 
krzyknąłem. 

— Daj, Boże! — zawołał. 

Za chwilę na leśnej Ścierzynie, któ- 
ra była jedyną drogą łączącą samot- 
ną chatę z Światern, za ciemno-zieloną 
Ścianą drzew i za szarą zasłoną ule- 
wy zniknął samotny jeździec, co pod 


znienawidzonym mundurem polskie, 


miał serce. 7 


Sierpień, 1944 r. 
Raje 
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TADEUSZ JANKOWSKI 


Zawody 
Szybciej!... 


Już pierwszy! 

Jak pędzęl... 

Drzewa znad rowów migocą. 
Byle szybciej! Byle prędzej! 
Pęd oczy przysłania nocą. 
Wiem tylko, 

Że kola chłoną 

Szosę, co w tył gdzieś ucieka, 
Że zgrzyta żwir pod oponą, 
Że pyłem cięży powieka, 

Że pot mi twarz gryzie w koło, 
Lecz dłoń go teraz nie zetrze, 
Wiem to, 

Żem wyszedł na czoło 

W ostatnim już kilometrze, 


Nogi jak struny się prężą. 
Plecy wygięte w łuk 

Obym okropny ten finisz*) 
Jeszczę wyciągnąć mógł... 


Szalonej emocji**) dreszcze 

Szarpią tlum... 

Sekundy — dziesiąte jeszcze! 

Meta!.., 

Dziesiątki rąk, setki twarzy, tysiąc słów... 
Ktoś znany, młody > 
Kwiatów wiązanką mnie darzy. 

Już wiem! — Wygrałem zawody! 


*) odcinek końcowy biegu. 
**) emocja = wrażenie, wzruszenie. 


Opowieść | | 
o szczurku — repatriancie 


(dokończenie) 


A poradziła mi to zrobić babcia, 
która nie lubi szezurków, bo niszczą 
ubranie, książki i jedzenie. A także 
i dlatego, że babcia szezurków się boi 

I oto pewnego dnia otworzyłem 
skrzynię. Szukom szczurka, szukam, 
wybieram jedną rzecz po drugiej, aż 
wreszcie na dnie, gdy nie już prawie 
w skrzyni nie zostało, zobaczyłem sza- 
re futerko wtulone gdzieś w kącik. Żal 
mi się trochę zrobiło, ale zaczynam go 
łapać. Szczurek wywija się jak może. 
Szmyrga z kąta w kąt, przewija mi się 
koło ręki, aż w pewnym momencie 
hye! — wyskakuje mi ponad skrzynię, 
Fróbuje go złapać, ale próżne wysiłki. 
Już go niema. Wybiegł do przedpoko- 
ju, stamtąd do kuchni i szukaj wiatru 
w połu. 

Postanowiłem zostawić szczurka w 
spokoju. Hareczka jest z tego nie- 
zmiernie rada, bo to jej „akochany 
szczurek”, jak się o nim wyraża. Jed- 
na tylko babcia stale narzeka. I ma 
powody. Bo szczurek jakby wiedząc, 
kto go najbardziej nie lubi, dokucza 
jej na każdym kroku. chowa babcia 
gdzieś pod poduszkę cukierek czy cu- 
kru kawałek od kaszlu na noc — szczu- 
rek sie tam dobierze i zje połowę, 
resztki zostawiając na dowód swej 
bytności. Nie darował i pantoflom 
nocnym babci ze skórzanymi rzemycz- 
kami stale niezasznurowanymi przy 
ciągłych wędrówkach staruszki po do- 
mu. Po prostu przegryzał te sznurki. 

Haneczka kilka razy szczurka wi- 
działa, jak bezszelestnie prześlizgiwał 
się przez pokój z pod kanapy pod sza- 
fe czy też do jakiejś innej kryjówki. 

A i ja go medawno widziałem Biegł 
wesoło przez pokój i tyłko oczka mı- 
gotały mu filuternie, biegł bowiem 
nie sam, obok biegła śliczna, gibka 
izwinna maleńka myszka. Nie będzie 
się już szczurek nudził. Znalazł sobie 
miłe towarzystwo. 

I tak żyje sobie ten mały repatriant 
wespół z myszką miejscowego pocho 


Haneczka kocha te swoje szczurki, ja 
się śmieje, a tylko babcia z przeraże- 
niem myśli o przyszłości, co to będzie, 
gdy rodzina szezurków się powiększy. 
Gdzie wtedy trzeba będzie chować 
przed ich ząbkami eukier i słodycze. 


i E. P. 
BABRZAARAARAARAAARRAARZAAZAA 


POZNAJEMY ZIEMIE ODZYSKANE 
Miasta bohaterów 


Spójrz na te dwa obrazki: To miasta 
bohaterów. Mieszkańcy Aa, miasta 
Głogowa bronili się dzielnie w XII wieku, 
chociaż miasto było otoczone przez cesa- 
rza niemieckiego. Nie poddali się, ani nie 
przestalj się bronić wtedy, kiedy Niemcy 
atakowali zasłoniwszy się przed strzałami 


i kamieniami dziećmi głogowskimi, które 
poprzednio wzięli jako zakładników, Dzie- 
ci zginęły, ale Głogów doczekał się pomo- 
cy ze strony dzielnego króla Bolesława 
Krzywoustego, 


Na zamku lignickim żył kstąże Henryk 
Pobożny, zanim poległ pod tym miastem, 
broniąc całego Świata przed najazdem dzi- 
kich Tatarów. Matką jego była św. Jadwi- 
ga Śląska, - 
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Z ruchu wydawniczego 


Karoł Górski: Krótkie dzieje Prus 
Wschodnich. Biblioteka Popularno- 
Naukowa Seria: Ziemie Odzyskane, 
pod red. St. Helsztyńskiego. Warsza- 
wa 1946, Str, 92, z mapą i rycinami. 

Dobrze się stało, że w pierwszych 
zeszytach wydawanej przez Państwo- 
we Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
Biblioteki Popularno-Naukowej udo- 
stępniono szerokiemu ogółowi zapoz- 
nanie się z dziejami Prus Wschod- 
nich, których znaczna część przypa- 
dia obecnie ponownie Polsce. 

Książka ta, opracowana przez wy- 

bitnego fachowca, obecnie profesora 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, nie tylko pozwala wnik- 
nąć w tok wydarzeń, ale pozwała zro- 
zumieć polityczny sens posiadania tej 
połaci kraju, którą — jak autor trat- 
nie zauważa — sama „przyroda prze- 
znaczyła na część Polski. Skoro zaś 
nią nie był, mógł być tylko jej wro- 
giem śmiertelnym lub wrócić do Pol- 
ski“. To zrozumienie posiadał już Bo- 
lesław Chrobry, wysyłając do Prus 
misję św. Wojciecha, zakończoną tak 
tragicznie zamordowaniem tego świę- 
tego. Nieopatrznie do „uspokojenia“ 
Prus wezwani Krzyżacy mieli też 
stworzyć tu potęgę, która przez dłu- 
gie wieki z rozmaitym skutkiem gro- 
zić będzie bytowi państwa polskiego. 
Autor wykazuje, jak egoistyczna po- 
fityka magnaterii polskiej doprowa- 
dziła do zaniedbania odcinka pru- 
skiego w polskiej polityce i zaprze- 
paszczenia skutków i owoców zwy- 
cięskich wojen Jagiellonów z Krzyża- 
kami. Zawinił w tym również inte- 
res samej dynastii. 
_ Nie umiano również zerwać i nie 
dopuścić do połączenia Brandenbur- 
gii i Prus w rękach w jednej dyna- 
stii, a w latach 1577, 1578 i 1582 nie 
umiano nawet wykorzystać żądania 
Stanów Pruskich mianowania Polaka 
gubernatorem Prus i odsunięcie Je- 
rzego Fryderyka Hohenzołłerna. Mo- 
mentu tego nie wykorzystał jednak 
Batory. Te niekonsekwencje naszej 
polityki rychło się zemściły za Jana 
Kazimierza. Prusy pokazały swoje 
pazury, którymi w efekcie zagarnęły 
w czasie rozbiorów znaczne połacie 
Polski. 

Specyficzne warimki kraju, upra- 
womocnienie się dzięki Krzyżakom si- 
ły przed prawem wytworzyły szcze- 
gólny typ Niemca, pozbawionego 
wszelkich skrupułów moralnych. Po- 
wstała i utrzymywała się z potu lud- 
ności poddanej, którą w wielu okoli- 
cach w większości stanowili Polacy, 
żądna łupów, niczym nie krępowana 
warstwa junkrów pruskich. Tutaj też 
przeprowadzano pierwsze i najbar- 
dziej drakeńskie zarządzenia przeciw 
Polakom. Pozbawiano ich mienia, od- 
mawiano im nauki własnego języka. 
O ile pomimo tych metod siły i ucisku 
żywioł polski potrafił się ostać, to 
świadczy to najlepiej o jego tężyźnie 
narodowej. 

Z rzeczą tą, bogato ilustrowaną, wi- 
nien poznać się każdy, by pojąć po- 
lityczne marzenie posiadania Prus 
Wschodnich, których przynależność 
do Polski decyduje o naszym bycie 
lub niebycie państwowym. 


Stanisław Knauff: „Wojna zaczęła 
się w Gdańsku". Nakładem Państw. 
Zakładów Wydawnictw Szkolnych. 
Pośród miast polskich odzyskanych 
po lat tysiącu, obok Szczecina, Wroc- 
ławia, Głogowa, Opola, na pierwszym 
chyba miejscu postawić trzeba 
Gdańsk. Odzyskanie go obecnie to 
nie połowiczne posiadanie z roku 
1919—1939, to powrót do władania 
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nim niepodzielnie jak przed rokiem 
1309. Jeśli dodać owładnięcie całym 
zapleczem wschodnio - pruskim, War- 
mią i Mazurami i zlikwidowanie w 
ogóle koszmaru krzyżackiego na 
północy od granicy polskiej, ta rok 
1945 jest datą przełomową, jedyną 
czymś w najśmielszych snach tylko 
przewidywanym. 

Książka Knauffa opowiada o mo- 
mentach wrzenia, od dnia f-go, do 
kiedy w Gdańsku działy się rzeczy 
zapowiadające zupełnie inną sytua- 
cję, niż ta, którą dzisiaj przeżywa-- 
my z odzyskaniem Prus i Gdańska. 
Autor, urzędnik Sekretariatu Gene- 
ralnego R. P. w roku 1939, został 
ogarnięty pożogą wojenną na poste- 
runku przy wykonywaniu swych 
czynnoci, sponiewierany, uwięziony, 
dzięki paszportowi dyplomatycznemu 
zdołał unieść głowę z tego pogromu, 
by zaświadczyć groźnej prawdzie na- 
szej katastrofy ówczesnej. 

W prostych słowach kreśli dzieje 
ucisku tuż przed wybuchem wojny, 
przygotowania hitlerowców do walki, 
ucisk i zabójstwa wśród żywiołów 
wiernych Polsce. Wreszcie sceny 
krwawej krzywdy tych rodaków, któ- 
rzy w moc niemiecką się dostal. Pa- 
dają nazwiska tych, których roz- 
strzelano, wywieziono do Stutthofu, 
maltretowano, katowano. 


Osobną kartę poświęca walce © 
Pocztę Polską i o Westerplatte. Jako 
naoczny świadek, zżyty z terenem i 
ludnością, rzuca on pełnymi garścia- 
mi informacje o wydarzeniach tych 
niezwykłych dni, zapowiadających, 
zdawało się, wieczną klęskę dla pol- 
skości. 

Z ciekawością, z ulgą w Sercu, czy- 
ta się ten raport z Gdańska dzisiaj, 
kiedy wiemy, że karta odwróciła się, 
że ta tłuszcza, która pluła na prowa- 
dzonych Polaków, biła ich, wyciągała 
i mordowała, musiała opuścić polskie 
miasto Gdańsk. 


„Łużycom wolność”, praca zbio- 
rowa. Wyd. Zachodnie. Poznań 1946. 
Literatura na tematy Łużyc jest u 
nas jeszcze w powijakach, podczas 
gdy w sąsiedniej Czechosłowacji sze- 
reg poważnych wydawnictw intere- 
suje się żywo tym zagadnieniem i 
wydaje wiele publikacyj naukowych 
i propagandowych. Sami Łużyczanie 
nie mogą zdobyć się jeszcze na nale- 


żytą akcję informacyjną propagan- 
dową, przeto każde nowe wydaw- 
nictwo, poświęcone tej kapitalnej 


sprawie, wzbudzić powinno żywe za- 
interesowanie i aplauz społeczeństwa 
polskiego. Dlatego dobrze się stało, 
że niedawno powstałe Wydawnictwo 
Zachodnie może już poszczycić się 
pięknie wydaną książką pt. „Łuży= 
com wolność”. Już zewnętrzny wy- 
gląd książki z efektowną obwolutą 
A. Muellera zachęca do poznania 
treści, tym bardziej, że jest ona po- 
dana przystępnie, przedstawiając z 
zacięciem publicystycznym szereg 
istotnych i ciekawych zagadnień. 
„Łużycom wolność” to praca zbioro- 
wa; autorzy mówią sami za siebie. 
Obok zasłużonego nestora sprawy 
łużyckiej Tadeusza  Powidzkiego 
(Wstęp, Łużycom wolność, Wolne i 
samodzielne, choć mniejsze od Łu- 
życ), spotykamy tu prace znakomite- 
go uczonego prof. dr Józefa Ko- 
strzewskiego (Łużyce dawne a dzi- 
siejsze), Pawła Dudzika (Dzieje na- 
rodu łużyckiego), ruchliwego działa- 
cza łużyckiego Antoniego Nawki 


Prasa polska o Łużycach 


Obrady konferencji pokojowej w 
Paryżu wpłynęły na wzmocnienie za- 
interesowania się kwestią łużycką w 
prasie polskiej. 

Częstochowski „Głos Narodu” w nr. 
189 zamieszcza artykuł pt. „O wolność 
najmniejszgo Z narodów „słowiań- 
skich” pióra S. Folfasińskiego. Po 
krótkim skreśleniu historii plemienia 
łużyckiego autor zaznacza, że na prze- 
strzeni dziejów, pomijając okres Bole- 
sława Chrobrego i jego zwycięskicth 
wojen, zakończonych pokojem w Bu- 
dziszynie 1018 r., Polska nigdy nie pa- 
miętała o Łużycach. 

Ale dziś, gdy granice nasze zetknęły 
się bezpośrednio, musimy poprzeć 
bratni naród słowiański. Bo sprawa 
łużycka — to nie tylko wolność Łu- 
życ, to równocześnie osłabienie Nie- 
miec, to odbudowa na Zachodzie nie- 
mal straconego przyczółka Słowiań- 
szczyzny, to „sprawa polska“, 


„Odra” w nr. 27 przypomina na 
marginesie konferencji „o konieczno- 
ści stoczenia jeszcze jednej bitwy, bi- 
twy o Łużyczan”, 

Nawiązując do nieudanych starań 
przedstawicieli łużyckich — Arnoszta 
Barta i prof. Jana Bryla — na konfe- 
rencji w 1919 r. — starań zakończo- 


nych aresztowaniem ich przez Niem-. 


ców i skazaniem na twierdzę, redak- 
cja zaznacza, że dziś, gdy znów Niem- 


cy przegrały wojnę i znów wyjechali 
przedstawiciele Łużyc na konferencję 
paryską, a świat obojętnie nadal nie 
chce słyszeć o Łużycach — „w spra- 
wie wolności Łużyczan głos polski na 
konferencji pokojowej musi się ode- 
zwać donośnie i twardo". 


„Dziennik Rzeszowski” nr 181 za- 
mieszcza ciekawe opowiadanie Józefa 
Lacha pt. „Jak Schmidt stał się znów 
Kowarzem". Autor przymusowo wy- 
wieziony do Niemiec pracował w fa- 
bryce w Lipsku. Przypadkiem trafiły 
mu do rąk książki w języku łużyckim, 
przewiezione przez Niemców do Berli- 
na po zlikwidowaniu ośrodków serb- 
skich w Budziszynie. Zainteresowali 
się nimi współpracujący w fabryce 
Czesi i Chorwaci. W wolnych chwi- 
lach odczytywali wspólnie urywki z 
książek łużyckich, ciesząc się podo- 
bieństwem słowiańskiego języka. Ra- 
zu pewnego słuchał ich stary Schmidt, 
którego uważali za Niemca. Na 
dźwięk mowy ojczystej dopiero wy- 
znał im, że jest Serbem łużyckim a 
prawdziwe jego nazwisko brzmi nie 
Schmidt ale Kowarz. Odtąd do grupy 
Słowian przybył nowy towarzysz z 
najbardziej nieszczęśliwęgo, bo ©d 


niepamiętnych czasów pozbawionego „ 


wolności narodu. Narodu dzielnego i 
wytrwałego, który pomimo ucisku do 
dziś dnia nie uległ naciskowi germa- 
nizacji. P—a 


POLSKA ZACHODNIA 


(Twórczość łużycka), prezesa i twór- 
cy Polskiego Ruchu Obrony Łużyc 
„Prołuż” Alojzego St. Matyniaka 
(Znów na szlakach Chrobrego) i dr 
Bożeny  Stelmachowskiej (Łużyckie 
stroje ludowe). Jak widać już z ty- 
tułów poszczególnych rozdziałów, 
książka „Łużycom wolność“ porusza 
wszelkie zagadnienia, tak dzisiaj 'ży- 


wo omawiane na łamach prasy pol- 


skiej. „Łużycom wolność” to hasło, 
rzucone całemu światu w przededniu 
konferencji pokojowej. Musimy mno- 
żyć podobne publikacje, aby dorów- 
nać kroku innym i spełnić obowiązek, 
jakiego się od nas domagają Łu- 
życe. (g) 


Włodzimierz Gałecki: Organizacja 
pracy w szkole. Ksiegarnia Stef. Ka- 
mińskiego, Kraków 1946 r. 


Książkę Włodz. Gałeckiego uznać 
należy ze wszęch miar za pożyteczną. 
Młody nauczyciel, mając głowę nabitą 
różnymi wiadomościami teoretyczny- 
mi, kiedy znalazł się w „terenie“ — nie 
wiedział po prostu — co robić, W 
sprawach metodycznych uciekał się 
wtedy do „Metodyki pierwszych lat 
nauczania“ Jeleńskiej, lecz nie znalazł 
tam odpowiedzi na wszystkie wyłania- 
jące się kwestie Beznadziejną jednak 
można by nazwać sytuację, jaka za- 
istniała po dopiero co minionej woj- 
nie, gdy stanowiska nauczycielskie — 
szczególnie na Ziemiach Odzyskanych 
— objęły z konieczności siły niewy- 
kwalifikowan:. I oto na szczęście po- 
jawia się książka, którą sam autor na- 
zywa „poradnikiem dla nauczycieli“, 
Tom I obejmuje nauczanie, dokształ- 
canie, administrację į biurowość. Za- 
powiedziany tom II obejmie organiza- 
cję pracy wychowawczej. Co do cen- 
nej pracy Włodz. Gałeckiego mieli- 

yśmy jedno zastrzeżenie: dla przej- 
rzystości należało by z poszczególnych 
rozdziałów wyodrębnić mniejsze cało- 
ści. Przez to książka nabrała by cech 
prawdziwego „poradnika“, prawdziwej 
encyklopedii nauczycielskiej. 


A. Tuszyński: Przepisy o ruchu po- 
jazdów mechanicznych. 23 rysunki, 
2. tabl. Księg. St. Kamińskiego, Kra- 
ków 1946 r. 


Znany organizator szkół i kursów. 


kierowców samochodowych napisał 
broszurę, która jest dzisiaj specjalnie 
potrzebna, kiedy często niedouczeni 
kierowcy jeżdżą, jak im się podoba, 
o czym świadczy choćby kronika wy- 
padków samochodowych. Książeczka 
A. Tuszyńskiego zawiera najważniej- 
sze wskazówki i przepisy co do ruchu 
pojazdów mechanicznych i — prócz 
kierowców — przyda się milicjantom 
regulującym ruch uliczny, kontrole- 
rom ruchu drogowego oraz wszystkim 
cyklistom i woźnicom. 


Marchut Stanisław: Od surowca do 
fabrykatu. Księg. St. Kamińskiego, 
Kraków 1946 r. 


Książeczka jest zwięzłym podręcz- 
nikiem towaroznawstwa, przeznaczo- 
nym w pierwszym rzędzie dla uczniów 
gimn. kupieckich, lecz powinni zapo- 
znać się z nią również kupcy i rze- 
mieślnicy. Będzie ona dla nich uzu- 
pełnieniem wykształcenia zawodowe- 
go i dalszym krokiem doskonalenia 
polskiego kupiectwa. 


Piotr J. Brożkiewicz: Chłodnictwo 
aprowizacyjne. Księg. Gebethner i 
Wolff, Kraków 1946 r. 


W dobie, kiedy szeroki dostęp do 
morza gwarantuje nam rozwój gospo- 
darczy, dla polskiego eksportu oraz 
importu konieczne jest zastosowanie 
chłodni w portach j w większych o- 
środkach gospodarczych kraju, Z tych 
względów broszurę T. Brożkiewicza 
należy uznać za wydawnictwo na cza- 
sie. Podkreślić należy, że autor do- 
konał wszechstronnego przeglądu za- 
stosowania chłodnictwa dla cełów a- 
prowizacyjnych. 
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Licea Rolnicze 


Izby Rolnicze, organizacje dobro- 
wolne i zawodowe rolnicze, ośrodki 
kultury rolnej i gęsto rozsiany na za- 
chodzie Polski przemysł rolny — po- 
trzebują wielu dobrze przygotowanych 
fachowców. Do urobienia przyszłych 
pionierów życia gospodarczego, spo- 
łecznego i kulturalno-oświatowego wsi 
polskiej przede wszystkim powołane 
są licea rolnicze, Wśród szkół liceal- 
nych rolniczych jakie po obecnej woj- 
nie powstały na terenie kraju, na 
szczególną uwagę zasługują dwa nowe 
licea: 


1. Państwowe Męskie Liceum Go- 
spodarstwa Wiejskiego w Poznaniu 
pod kierownictwem inż, W, Zembala 
— dyrektora Państwowej Szkoły O- 
grodnictwa w, Poznaniu, Adres uczel- 


ni: P. M. L. G. W. w Poznaniu, ul. 
Dąbrowskiego 159 (Państwowa Szko- 
ła Ogrodnictwa), telefon 37-43, Go- 
spodarstwo szkolne Edwardowo w ra- 
mach Poznania. Szkoła posiada in- 
ternat, 


2. Państwowe Żeńskie Liceum Go- 
spodarstwa Wiejskiego w Rokietnicy 
pod Poznaniem ,18 km od Poznania) 
pod kierownictwem inż, J. Niezabi- 
towskiej, b. wizytatorki Szkół Rolni- 
czych K. O. S. we Lwowie. Adres 
uczelni: P. Ż. L, G. W, w Rokietnicy, 
Poczta Rokietnica, Telefon Kokietni- 
ca 3. Gospodarstwo szkolne w miej- 
scu. Szkoła posiad internat, 

Warunki przyjęcia: ukończone 
gimnazjum lub wykształcenie równo- 
rzędne. 


0 Szkołach 
Budowy instrumentów Muzycznych 


w Zielonej Górze 


Szkoły Budowy Instrumentów Mu- 
zycznych prowadzone są w dwóch 
st niach: średnim, który odpowiada 
3 letnim liceum, oraz wyższym. Szko- 
ła średnia (liceum) ma na celu wy- 
kształcenie techników budowy in- 
strumentów muzycznych, zdelnych do 
wykonywania wszystkich części do 
instrumentów, do montowania, into- 
nacji, strojenia instrumentów i do wy- 
konywania wszelkich napraw. Prócz 
umiejętności zawodowych, rzemieślni- 
czych, uczeń otrzymuje według pro- 
gramu liceum matematyczno-przyro- 
dniczego wykształcenie ogółne, a po- 
zatym jeszcze pewne podstawowe 
wykształcenie muzyczne, oparte © 
audycje umuzykalniające. 


Zawód budowniczego instrumen- 
tów muzycznych wymaga bowiem te- 
go rodzaju wszechstronności, o ile 
ma być wykonany z powodzeniem 
i ku zadowolenia na ogół bardzo kul- 
turalnych i wymagających klientów. 
W liceum następuje już pewna spe- 
cjalizacja uczniów zależnie od rodzaju 
obranych instrumentów: jest przewi- 
dziany wydział fortepianów, organów, 
skrzypiec (lutniczy), akordeonów i 
harmoniów, instrumentów dętych 
drzewianych ł blaszanych, instrumen- 
tów perkusyjnych. Uwzględnione są 
też instrumenty ludowe, jak dudy i 
kozły, dzwony, instrumenty dawne itd. 


Wyższa Szkoła Budowy Instrumen- 
tów Muzycznych kształci artystów 
zdolnych do samodzielnego konstruo- 
wania instrumentów muzycznych 
spełniających najwyższe wymagania, 
oraz do kierowania fabrykacją instru- 
mentów muzycznych. Program jej 
obejmuje liczne przedmioty ogólno- 
kształcące, techniczne, muzyczne, 
specjalne, a nawet administracyjne. 
Warunkiem przyjęcia do Wyższej 
Szkoły jest ukończenie Szkoły Śred- 
niej Budowy Instrumentów Muzycz- 


Wyroby Fabryki Techniczno-Chemicznej 


„KREMALIŃ 


pasty do obuwia 


w kolorach: czarny, brąz, wiśniowy, 
ciemno-brązowy oraz biały 


zaprawy do podłóg 
w kolorach: machoniowa — iarbująca 
oraz bezbarwna 


znane i cenione; poleca 


Fabr. Techn.-Chem. „Kremalin” 
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63 


Stoisko na wystawie w Bydgoszczy 


nych lub matura oraz poważny za- 
sób wiadomości fachowych, stwier- 
dzony przy egzaminie wstępnym. 

Każdy absolwent Wyższej Szkoły 
Budowy Instrumentów Muzycznych 
ma zapewnione stanowisko w prze- 
myśle. 

Podbudową Szkół jest Kurs Przy- 
gotowawczy. 

Od 1 października rozpoczyna się 
nauka w Szkołach oraz nowy turnus 
Kursu Przygotowawczego. Nauka w 
Szkołach i na Kursie jest bezpłatna, 
pobiera się jedynie opłaty egzamina- 
cyjne. Przy szkole jest internat, w 
którym jest ograniczona ilość bez- 
płatnych miejsc, przyznawanym naj- 
zdolniejszym uczniom na podstawie 
wstępnych i rocznych egzaminów. 


`; 


WYTWORNEJ 


paru 


A WYTWORNY 


3 
falrzanski 
FALKIEWICZ * POZNAŃ 
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Filateliści! Znaczki do zbiorów kupuje 
i sprzedaje najkorzystniej Dom Fila- 
telistyczny, Witkowski, Poznań, św. 
Marcin 18. 50 


Transport-Samochodowy = Przedsię- 
biorstwo Koncesjonowane przewozi 
towar (ładunek do 10 ton) po cenach 
urzędowych. Poznań, Rzepeckiego 7. 
Telefon 72-75, 210 


Magister farmacji poszukuje posady. 
Zgłoszenia do redakcji Polski Zachod- 
niej, Poznań, ul. Chełmońskiego pod 
„Mgr Z. S. D.” 


Technik budowlany młody, na poważ- 
nym stanowisku zmieni posadę, wyje- 
dzie na zachód — zdolny kalkulator 
i rysownik — kierownik robót. Po- 
ważne propozycje: Suwałki, 1-go Maja 
nr 76, dla Zb. K. 177a 


Unleważniam zagubiony dowód toż- 
samości P. K. P. nr 5537 na nazwisko 
Samol Tomasz, Masłowo 35, powiat 
Rawicz. 
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POLSKA ZACHODNIA 


Nr 34 


ŻYCIE I SPRAWY ZIEM ODZYSKANYCH 


Sporne gospodarstwa 


i Kiedy ma ustąpić repatriant, a kiedy autochton? 


Oddziały powiatowe PUR-u i tere- 
nowe Referaty Osiedleńcze. mają spo- 
ro kłopotu z szeregiem tzw. gospo- 
darstw spornych, czyli takich, do któ- 
rych rości sobie pretensję zarówno 
miejscowy autochton, jak i osadnik- 
repatriant. Spory te powstały w ten 
sposób, że jeszcze przed weryfikacją 
osadzano na yospodarstwach autoch- 
tonów rodziny repatriantów. Nie od- 
różniano jeszcze wówczas dokładnie 
autochtonów pochodzenia polskiego, a 
nawet aktywnych Polaków od Niem- 
ców. Z chwilą, gdy rozpoczęto akcję 
weryfikacyjną, postawiono jako zasa- 
dę, że Polakom opolskim należy zwró- 
cić ich własność, zabraną im właści- 
wie przez pomyłkę. Z drugiej jednak 
strony powstawał problem, co zrobić 
z osadzonymi repatriantami, którzy 
też nic nie byli winni, że przydziełono 
im niewłaściwe gospodarstwa. W za- 
sadzie więc obie strony mają prawo 
do posiadania gospodarstwa, chodzi 
tylko o to, kto ma zostać na miejscu, 
a kto objąć gospodarstwa, przydzielo- 
ne gdzie indziej. 

Dość częste spory na tym tle regu- 
luje nowy dekiet o osadnictwie wiej- 
skim. Art. 40 tego dekretu postanawia, 
że jeżeli zweryfikowany autochton i 
wszystkie osoby prawa jego reprezen- 
tujące, opuściły gospodarstwa, które 
PUR czy Urząd Ziemski przydzielił re- 


Potrzebni fachowcy 


W porozumieniu z Ministerstwem 
Ziem Odzyskanych powstały specjalne 
biura, prowadzące planową wymianę 
ludzi pracy między ziemiami starymi 
a Odzyskanymi. 

Samodzielni rzemieślnicy, pragnący 
osiedlić się na Ziemiach Odzyska- 
nych, otrzymają potrzebne informacje 
oraz właściwe skierowanie w Biurze 
Przesiedleńczym dla Rzemiosła, War- 
szawa, ul. Zgoda 1 (przy Izbie Rze- 
mieślniczej), przemysłowcy i kupcy w 
Biurze Przesiedleńczym dla Przemysłu 
i Handlu, Warszawa, ul. Zgoda 7 (przy 
Izbie Przem.-Handlowej oraz Naczel- 
nej Radzie Zrzeszeń Kupieckich R. P.); 
pracownicy najemni fizyczni i umysło- 
wi w Centrali Clearingu Pracy przy 
Wydziale Zatrudnienia Min. Pracy i 
Opieki Społecznej w Warszawie przy 
ul. Jasnej 19. Osadnicy, skierowani 
przez wymienione biura, mają prawo 
do bezpłatnego przejazdu do nowego 
miejsca zamieszkania wraz z rodziną i 
całym majątkiem. Informacje biur 


opierają się na zapotrzebowaniach 
miejskich i powiatowych reteratów 
osiedleńczych. 


Referaty osiedleńcze biorą na siebie 
odpowiedzialność za to, że we wska- 
zanych przez nie miejscowościach ist- 
nieją odpowiednie warunki dła uru- 
chomienia warsztatu rzemieślniczego 
wskazanej branży. 


Urzędy Celne 
na Ziemiach Zachodnich 


Na terenie województwa Poznań- 
skiego i Pomorskiego istnieją. nastę- 
pujące Urzędy Celne okręgu admini- 
stracyjnego Dyrekcji Ceł w Poznaniu: 

Urząd Celny w Poznaniu wraz z 
Oddziałami: Poznań - poczta i Po- 
znań - lotnisko Ławica, 

Urząd Celny w Gubinie, 

Urząd Celny w Gubinie - Most, 

Urząd Celny w Rypinie - Lubuskim, 

Urząd, Celny w Słubicach - most, 

Urząd Celny:w w Bydgoszczy wraz 
z Oddziałem Bydgoszcz - poczta, 

Urząd Celny w Grudziądzu, 

Urząd Celny w Kostrzynie n. O., 

Urząd Celny w Kostrzynie - most 
n. O. i 


patriantowi — to pierwszeństwo ma 
repatriant, a autochton winien otrzy- 
mać możliwie równowartościowe go- 
spodarstwo gdzie indziej. Jeżeli nato- 
miast zweryfikowany był na miej- 
scu — to należy przywrócić jego pra- 
wo własności, a repatrianta przesunąć 


na inny teren. Należy mieć nadzieję, 
że skrupulatne stosowanie tego prze- 
pisu przyczyni się do uporządkowania 
osadnictwa, a kładąc kres sporom, po- 
prawi w konsekwencji również współ- 
życie między elementem miejscowym 
a napływowym. 


na, 


Folwarki dla spółdzielni parcelacyjno - osadniczych 


w województwie wrocławskim, 
gdańskim, olsztyńskim i na Ziemi 
Lubuskiej przeprowadzono opisy ma- 
jątków, przeznaczonych na cele spół- 
dzielni parcelacyjno-osadniczych. Opi- 
sów dokonały komisje, złożone z 
przedstawicieli Ministerstwa Ziem Od- 
zyskanych, Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych, Rad Społecznych 
Osadnictwa  Spółdzielczo-Parcelacyj- 
nego, Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici”, Związku Samopomocy Chłop- 
skiej i Związku Walki Młodych. 

Na terenie województwa wrocław- 


skiego opisano 2.500 folwarków o 


łącznej powierzchni 500.000 hektarów; 


w województwie gdańskim opisano 
800 folwarków o łącznej powierzchni 
180.000 ha; w województwie olsztyń- 
skim 1.200 folwarków o powierzchni 
250.000 ha i na Ziemi Lubuskiej 700 
folwarków (150.000 ha). 

Szczegółowy opis każdego folwarku 
zostanie doręczony Społecznej Radzie 
Osadnictwa _Spółdzielczo-Parcelacyj- 
nego tego powiatu na ziemiach cen- 
tralnych, który ma zasiedlić dany po- 
wiat na Ziemiach Odzyskanych. 


Przemysł nasz nabiera rozmachu 


Na Ziemiach Odzyskanych urucho- 
miliśmy 181 fabryk włókienniczych, 
77 metalowych, 77 zakładów energe- 
tycznych, 74 kopalnie, koksownie lub 
inne placówki przemysłu węglowego, 


64 zakłady wytwórcze lub eksploata- 
cyjne przemysłu materiałów budowla- 
nych, 61 przemysłu drzewnego, 44 
skórzanego, 36 chemicznego, 24 hutni- 
czego oraz 6 cukrowni. 


Czy jesteś już prenumerałorem 


„POLSKI ZACHODNIEJ” 


Prenumerata kwartalna 75,— zł 


ADMINISTRACJA 
POZNAŃ, UL. CHEŁMOŃSKIEGO 2 ` 


Żołnierz polski pomaga osadnikom 


Piękny przykład pracy oby- 
watelskiej daje żołnierz 
polski. Brygady żniwne VII. 
Łużyckiej Dywizji Piechoty sta- 
nęły na apel wsi polskiej na Zie- 
miach Odzyskanych do *akcii 
żniwnej. Oto np. sprawozdanie ze 
wsi Romanów w powiecie Nisa. 


„Osadnicy tej wioski znajdują 
się w szczególnie trudnych wa- 
runkach. Na 300 ha zasianych pól 
nie posiadają ani jednego konia, 
którego można by zaprząc do Żni- 
wiarki czy wozu, 


Do wioski przybył oddział żoł- 
nierzy z końmi, by nieść pomoc 
osadnikom, którzy nie posiadają 
sprzężaju. 


Żołnierze, widząc jak wielkie 
znaczenie ma tutaj ich praca, wi- 
dząc, że pomagają braciom Pola- 
kom, którzy są biedniejsi od in- 
nych, pracują z ochotą i samoza- 
parciem od świtu do nocy, wyko- 


Z NN 


Autochtonka do Prezydenta Bieruta 


Prezydent Krajowej Rady Narodo- 
wej. ob. Bierut otrzymał następujący 
wymowny list: 


Panie Prezydencie! 

Przed kilku tygodniami otrzymałam 
obywatelstwo polskie i jako nagrodę 
za zachowanie mowy ojczystej otrzy- 
małam krowę od pana starosty w 
Kwidzyniu. 

Liczę dziś 94 lata, Jedynym moim 
językiem był i jest język ojczysty. 

Dziś dla mnie w tak ciężkich cza- 
sach krowa stanowi olbrzymią pomoc. 
Czuję się też w miłym obowiązku, po- 
dziękować Panu Prezydentowi za pa- 
mięć, gdzie zdawałoby się, że o lu- 

A 


_ 


Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuj 
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9— a r i ] 

nie zwraca się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą siłą, nie odpowiadamy. 
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dziach stojących nad grobem zapomi- 
na się. 

Jest to niewątpliwie zasługą Pana 
Prezydenta, który w serca swych pod- 
władnych urzędników wlał piękne za- 
sady demokratyczne. 

Jestem szczęśliwa, że doczekałam 
wolnej Polski i tej Polski, która pięk- 
ne zasady demokratyczne wciela w 
życie. Jestem do głębi wzruszona i nie 
mogę tego wyrazić, co czuję. 

Życzę Panu Prezydentowi dużo 
zdrowia i dłuższych lat życia niż ja 
przeżyłam, aby mógł szczęśliwie pra- 
cować dla naszej Polski. 

Rozalia Hohmann 


Benowo, pow. Kwidzyń 


e od godz, 10—12. Redakcja i Admini- 
15. Tel. 66-22. Rękopisów nadesłanych 


nując normę bardzo wysoką bo 
około 6 ha na jedną żniwiarkę. 


Są dwie chwile w ciągu dnia 
szczególnie ważne: pierwsza — 
gdy przed szkołą, goszczącą żoł- 
nierzy wraz z wschodzącym słoń- 
cem tworzy się „ogonek“ gospo- 
darzy, oczekujących na żołnierzy 
wyjeżdżaiących w pole, druga 
wieczorem — gdy wracają z za- 
chodzącym słońcem z pól żołnie- 
rze a wespół z żołnierzami osad- 
nicy cywilni, wszyscy zmęczeni 
lecz uśmiechnięci i zadowoleni. 
Wszyscy gwarzą wesoło o wyko- 
nanej pracy, planach na jutro i za- 
miarach na przyszłość. 


Żołnierze pracują jak na swoim, 
pewni, że na ich polach z kolei, 
ich rodzinom ktoś pomaga a osad- 
nicy, którzy z zagranicy czy z 
Polski centralnej przyjechali na 
ziemie zachodnie z wiarą w przy- 
szłość, bo wiedzą, że Ojczyzna o 
nich nie zapomni i dopomoże w 
potrzebie. 


Zapełniają się stodoły zbożem, 
rośnie miłość osadnika do żołnie- 
rza, znikają Ślady niemczyzny 
z prapolskiej ziemi, zapełniają się 
elewatory i spichlerze zbożem za- 
sianym i zebranym polskimi rę- 
kami. Wkrótce ostatni Niemiec 
opuści Ziemie Odzyskane, które 
będą naszą Ziemią Obiecaną. 


Żołnierz oddawał życie i krew 
by te ziemie zdobyć dła Polski, 
żołnietz oddaje trud i pot, by za- 
gospodarować i zabezpieczyć ca- 
łemu narodowi dostateczną ilość 
chleba“, 


Kronika 
Wybrzeże 


MIĘDZYNARODOWE 

TARGI GDAŃSKIE USTALONE 

Gdańsk. Na konferencji w Gdań- 
sku, która odbyła się z udziałem wo- 
jewody gdańskiego inż. Zrałka, przed- 
stawiciela Centralnego Urzędu Plano- 
wania p. Drożdowskiego oraz przed- 
stawicieli miast Wybrzeża zapadła 
decyzja o powołaniu do życia Mię- 
dzynarodowych Targów Gdańskich, 


ODWODNIENIE ŻUŁAW 


Gdańsk. Naskutek działań wojen- 
nych na terenie Żuław zalano większą 
część depresji, która obejmowała gle- 
bę zdatną do uprawy zbóż, przede 
wszystkim zaś nadającą się na wa- 
rzywa i owoce. Na obszarze obecnie 
zalanym czynnych było 144 pomp, 
które regulowały stan nawodnienia 
tego terenu. Pompy zostały częścio- 
wo zniszczone, obecnie jednak dzięki 
energicznej pracy polskich inżynie- 
rów i robotników przeprowadza się 
naprawę sieci elektrycznej i akcję 
odwodniającą, tak że już z końcem 
tego roku prawie całe Żuławy będą 
mogły być oddane pod uprawę rolną 
i warzywniczą. 


WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA 
NA WYBRZEŻU 

Gdańsk. Otwarcie W. S. P. — 
to zapewnienie nauczycielstwa szkół 
powszechnych wyższego wykształce- 
nia. Trzyletnie studia w nowo utwo- 
rzonej uczelni obejmą zarówno spe- 
cjalizację naukową z zakresu przed- 
miotów humanistycznych, geograficz- 
no-przyrodniczych i fizyko-matema- 
tycznych. jak i gruntowne przygoto- 
wanie pedagogiczne. 

Wyższe klasy podstawowej szkoły 
ośmioklasowej oczekują na odpowie- 
dnio przygotowanych nauczycieli. W. 
S. P. ma ich dostarczyć, Kandydatom 
zapewniono mieszkanie w przepięknie 
położonym internacie, utrzymanie i 
stypendia. Zgłoszenia absolwentów li- 
ceów, lub szkół równorzędnych przyj- 
muje sekretariat Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Pedagogicznej w Gdań- 
sku-Oliwie, ul. Polanki 130. Telefon 
52-618. Wykłady rozpoczynają się 
dnia 1 października 1946, 


Pomorze Zachodnie 


TRANSPORTY KONI I BYDŁA 


Koszalin. Na rok bieżący przy- 
znano dła drobnych rolników Pomo- 
rza Zachodniego 10.326 koni z dostaw 
UNRRA, 7 tys. sztuk bydła UNRRA 
i 340 koni ze Szwecji. Dotychczas roz- 
prowadzono na terenie Pomorza Za- 
chodniego 3.078 koni UNRRA i 340 
koni szwedzkich oraz 1.420 sztuk 
bydła. 


WYNIKI AKCJI SIEWNEJ 

Koszałin. Na terenie Pomorza 
Zachodniego obsadzono ziemniakami 
37 tys. ha. Rolnicy otrzymali 1.230.5 
ton ziemiaków sadzeniaków z przy- 
działu a 10 tys. ton zakupiono na 
wolnym rynku. Zboża siewnego przy- 
znano rolnikom 21,7 tys. ton, z czego 
8.4 tys. ton dostarczyły województwa 
centralne, a 13.3 tys. ton Związek 
Radziecki. 


Warmia i Mazury 


O WŁAŚCIWY STOSUNEK 

DO LUDNOŚCI AUTOCHTONICZNEJ 

Olsztyn. Mimo kilkakrotnych 
zarządzeń władz, stosunek ludności 
napływowej do autochtonów pozosta- 
wia wiele do życzenia. W związku z 
tym wojewoda olsztyński wydał ode- 
zwę oraz ponowne zarządzenie do 
starostw, w którym nakazuje zwięk- 
szenie ilości wójtów, a zwłaszcza soł- 
tysów miejscowego pochodzenia oraz 
domaga się dopilnowania, aby w po- 
wstających gminnych radach narodo- 
wych element miejscowy był odpo- 
wiednio reprezentowany, 


ZMIANA NAZW 


Olsztyn. Ministerstwo Leśnictwa 
zarządziło zmianę nazwy Dyrekcji La- 
sów Państwowych Okręgu Mazurskie- 
go na Dyrekcję Lasów Państwowych 
Okręgu Olsztyńskiego. 

Również zmieniono nazwy niektó- 
rych nadleśnictw i tak: nadleśnictwo 
Gierdawa na Gierdawy, Łuczany na 
Giżyce, Rastenbork na Kętrzyn, Ządź- 
bork na Mrągowo, Pruska Iława na 
Jławka, Drwęca I na Drwęca i Drwęca 
II na Grunwald. 


WZROST LICZBY MIESZKAŃCÓW 


Olsztyn. Mimo trudności mie- 
szkaniowych liczba mieszkańców sta- 
le wzrasta. W dniu 1 sierpnia br. w 
mieście „zamieszkiwało ogółem 40.240 
osób, w tym 64 Niemców. W lipcu za- 
meldowano 1.329, a wymeldowano 532 
osoby. Zanotowano 49 urodzeń, 29 
zgonów i zawarto 34 związki małżeń- 
skie. 


PRZENIESIENIE SIEDZIBY 
STAROSTWA 


Olsztyn. Na zarządzenie wojewo- 
dy olsztyńskiego Siedziba starostwa 
suskiego, którą było miasto Susz, zo- 
stała przeniesiona do Iławy. Nowa 
siedziba władz powiatowych jest du- 
żym węzłem kolejowym i posiada ide- 
alne warunki rozwoju. 


Dolny Śląsk 


RADIOSTACJA WE WROCŁAWIU 


Wrocław. Prace nad uruchomie- 
niem stacji nadawczej we Wrocławiu, 
trwające już prawie od roku, weszły 
w stądium końcowe. 

Na razie otrzyma Wrocław 1,5 kilo- 
watową stację nadawczą, która jed- 
nak w zupełności wystarczy na po- 
trzeby Dolnego Śląska, gdyż będzie 
ona słyszana na całym terenie. 

Jednocześnie w związku z urucho- 
mieniem radiostacji staje się aktual- 
na sprawą rozbudowy na terenie Dol- 
nego Śląska, radiowęzłów i radiofonii 
przewodowej. Dotychczas bowiem 
Dolny Śląsk nie posiadał odpowied- 
nich warunków dla rozwoju radiofo- 
nii przewodowej, gdyż na skutek sła- 
bej mocy radiostacji nadawczych pol- 
skich odbiór ich był w okręgu wro- 
cławskim bardzo niedoskonały. Przez 
uruchomienie radiostacji we Wrocła- 
wiu problem nawiązania przez Dolny 
Śląsk ścisłej łączności z całą Polską 
został definitywnie rozwiązany. 


PRODUKCJA WĘGLAREK 
W PAŃSTW. FABRYCE WAGONÓW 


Wrocław. W ciągu I półrocza br. 
produkcja węglarek wyniosła 1.234 
sztuk. Wzrost produkcji w stosunku 
do pierwszych miesięcy pracy fabry- 
ki jest trzykrotny, a wartość produk- 
cji na jednego robotnika wzrosła 2*/2 
razy. W fabryce zatrudnionych jest 
obecnie przeszło 3 tysiące pracowni- 
ków a przewiduje się jeszcze wzrost 
tej liczby po rozbudowaniu rozpoczę- 
tej już produkcji wagonów osobo- 
wych. 


Ziemia Lubuska 


W MIĘDZYRZECZU ZAKOŃCZONO 
OSADNICTWO 


Międzyrzecz. W Międzyrzeczu 
osadnictwo zostało już zakończone. 
Ogółem na 2583 gospodarstwach obej- 
mując teren 41.890 ha osiedlono 8.342 
repatriantów z Wileńszczyzny i Tar- 
nopolskiego oraz 7756 przesiedleńców 
z centralnych dzielnic Polski. 

23 majątki znajdujące się w powie- 
cie o ogólnej powierzchni 5330 ha 
będą rozdzielone w następujący spo- 
sób: 900 ha na uzupełnienie gospo- 
darstw karłowatych, 1.900 na podział 
między repatriantów którzy ostatnio 
przybyli do Międzyrzecza, a dla któ- 
rych zabrakło gospodarstw, 100 ha 
dla mających powstać szkół rolni- 
czych, reszta zaś pozostanie do dyspo- 
zycji spółdzielni parcelacyjnych. 


50 tys. ton nawozów sztucznych dla Z. 0. 


Komitet Ekonomiczny Rady Mini- 
strów powziął decyzję kredytowej 
sprzedaży nawozów sztucznych dla 
rolników na Ziemiach Odzyskanyth. 
Z kredytu korzystać mogą osadnicy, 
znajdujący się w ciężkich warunkach 
materialnych — po uzyskaniu odpo- 
wiedniego zaświadczenia z zarządu 
powiatowego Związku Samopomocy 
Chłopskiej. 

Na całym terenie Ziem Odzyska- 
nych powstanie sieć składów, maga- 


. 


zynujaących nawozy sztuczne. Umożli- 
wi to dostarczenie wsi nawozów w 
okresie siewnym bez opóźnienia, któ- 
rego w obecnych warunkach nie dało- 
by się uniknąć przy sprowadzaniu na- 
wozów na wieś wprost z fabryki. Roz- 
dział nawozów przeprowadzą miejsco- 
we spółdzielnie. Należność spłacą rol- 
nicy po żniwach zbożem. Ogółem na 
rozdział kredytowy przewidziano 
50.000 ton nawozów sztucznych. 


Ogłoszenia za tekstem I 
tłustym drukiem 10,— zł. 


CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15— zł. 
0,— zł. Ogłoszenia drobne za słowo 5— zł. Pierwsze słowo 
Wszelkie wpłaty należy kierować na konto PKO V-42-28. 


karni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu, K -15205 


